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CENY O G Ł O S Z E Ń : 
Praefl tekstem L I 1-sza strona 40 ar. 

la w. m - m 1 łam. str : 6 ł a m : w tek.«cle 
40 gr.. nekrologi 26 ar. , swyca. 16 gr. 
strona 10 Umów, drobna 12 g r : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r - dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukoloro-w. 
a 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na | trójkolorowe o 100 proc drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 cl. 
Geny egłoszen niedzielnych aa o 26 proc 

droższe. 

Za 1 w. mm. w 1 łamie sz e r. 70 mm. 
(strona 6 łamów) , w wydaniu prowm 
c'nnalnym 76 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
oia odpowiada, P. S . O. Nr . 602.889 
Opłata pocztowa (Jszosom ffdMwfea. 

Przebieg f - m a f o w u c h manifesiacyf 

IESP0K0JNY POCHÓD „BUNDU" 
5 ofiar zafsc w 
W ŁODZI NIE ZANOTOWANO POWAŻNIEJSZEGO INCYDENTU. 

2 maia. — Wczorajsze 
stolicy podzielone były 

WARSZAWA, dnia 
obchody robotnicze w 
na kilka grup. 

Najliczniejsza była zbiórka PPS na wybrze 
żu kościuszkowskim. Stąd wyruszył poc>Jd. 
który rozwiązany został na P'ac.u Teatralnym. 

Frakcja PPS (Jaworowszczycy) zebrali się 
na Placu Teatralnym i stąd iprzemaszerowali w 
Aleje Jerozolimskie, gdzie pochód został roz-
»iazany. 

Fucliód ZZZ był stosunkowo nieliczny. Wy­
ruszył on z Plaou Bankowego i doszedł do tea 
tru „Rewia" na Karowej, gdzie odbył sie 
wice. 

Grupy socjalistyczne I żydowskie (Bund, Poa 
•cj-Syjon) miały ograniczoną trasę w dzielnicy 
żydowskiej. 

Tramwaje i autobusy do chwili rozwiąza­
nia pochodów w ogóle nie wyruszyły na mia­
sto. Komunikację w mieście utrzymywały w 
tj m czasie pojazdy prywatne, f i rmy przemy­
s łowe przewoziły swych pracowników, miesz­
kających z dala od miejsca pracy, samochodami 
ciężarowym: 

Władce poiicyine utrzymały całkowity po­
sadek w ni ' i<.ic. .' ochody i wiece miały prze 
bieg •pokojtłjr. N.nmalny ruch tramwajowy 
roapoCią! s:e o godz. 15-eJ. 

Pięciu rannuch 
J i t l yn ie u zbiegu ul ic Smoczej i M i le j 

(dz ie ln ica żydowska ) n i ewyk ryc i sp rawcy 
st rze l i l i k i l kakro tn ie do przeciągającego 
pochodu „ B u n d u " raniąc 5 osób. Jedna z 
kul r e w o l w e r o w y c h t rat i la w oko 5-letnie 
go Abrama Szenkiera. Ch łop iec po prze­
wiezieniu do szpitala wk ró tce zmar ł , P o ­
za t y m ranni zos ta l i : Fa jga Juwant j L u -
zen Niesenbaum, Hersz Dro rn lewsk i i 
Gcrszon Pcre lmut tcr . Sp rawców st rze lan i ­
n y nte schwytano. 

D r u g i wy j i adck zaszedł przed gma­
chem Banku Gospodars twa K ra jowego w 
Ale i Jerozol imskie j , gdzie na przec iąga ją­
cy pochód PPS rzucono petardę. D w i e o -
soby zostały zatrzymane, jako pode j rza­
ne o dokonanie zamachu. Również do 
bramy domu przy u l . Ma te j k i 1 w rzuco ­
no petardę ,która nic wy rządz i ł a żadnych 
szkód. 

Trzy pochody 
Ł Ó D Ź , 2,5 Wczo ra j szy dzień w Ł o ­

dzi minął zupełnie spokojn ie. Przebieg 
robotn iczych pochodów nie by ł n igdz ie za 
kłócony, co zawdzięczać należy w p ie rw­
szym rzędzie, znakomicie zorgan izowanej 
służbie bezpieczeństwa, jak również w y ­
raźnemu pos tępowi w u t rzyman iu po rząd ­

ku przez własną mi l ic ję organizacyj ro ­
botn iczych . 

Oc ; ! y się w mieście t rzy pochody. 
P ierwszy ruszył pochód żydowsk iego Bun 
du , u tworzony u zbiegu ul ic Andrze ja i 
A le i Kościuszki . Pochód ten przeszedł Ale 
leją Kośc iuszk i , Leg ionów, Naru tow icza do 
sali F i lha rmon i i , gdzie odby ł się okol iczno 
ść iowy wiec. W tej części miasta ruch 
pieszy i ko łowy nie by ł przerwany w c a ­
le. T y t k o przez chwi lę t rwa ło pewne opóż 
nienic w komunikac j i t r a m w a j o w e j . 

D rug i z pochodów, zorgan izowany 
przez Frakcję Rewolucyjną PPS, k lasowe 
związk i zawodowe i b. w ięźn iów po l i t ycz 
nych , u tworzy ł się u zbiegu ul ic Bandur -
skiego i A le i Kośc iuszk i , po czym prze­
szedł do ul icy Śródmie jsk ie j , T o w a r o w e j , 
na Polesie Konstan tynowsk ie . 

Na Polesia Konstanty­
nowskim 

Główny z pochodów u tworzy ł się na 
W o d n y m Rynku, skąd ruszył przez u l . 
G ł ó w n ą , P io t rkowską , Śródmiejską, T o w a 
rową i 11 L is topada, pod pomnik s t raco­
nych w r. 1905. 

Tu ta j pochód, po wyg łoszen iu przemó 
w ień przez przedstawic ie la O K R PPS Cho 
dyńskiego oraz Z w . K lasowych — G o l i ń -
skiego, rozwiązano. 

Na trasie pochodu, oraz przez czas 
dłuższy na i ln i i t r amwa ju nr. 15 ruch by ł 
normalny . 

G ł ó w n y pochód PPS, u t rzymany w po 
rządku, l iczyć mógł około 7000 tys. osób. 
Niezależnie od tego pod pomnik iem st ra­
conych już przed przybyc iem pochodu 
zgromadz i ły s ię . l iczne t łumy. 

Władze zat rzymały k i l ku awan tu rn i ­
ków , k tó rzy tu i ówdzie us i łowa l i sp rowo­
kować zajścia. Sporządzono również k i l ka 

p ro tokó łów osobn ikom podchmie lonym, 
k tórzy m imo zakazu sprzedaży a lkoholu 
umie l i go skądciś wydos tać . 

Ca ły szereg zak ładów p rzemys łowych 
mimo pochodów i uroczystośc i r o b o t n i ­
czych by ł czynny ca łkowic ie lub częścio­
w o . 

Aresztowanie dwu osOb. 
Zaznaczyć należy, iż w pochodzie PPS 

niesiono 39 sztandarów pa r t y jnych i zwiąż 

k o w y c h oraz ok. IGO t ransparentów. Na 
odc inku P io t r kowsk ie j między u l i cami 
Przejazd i Man iuszk i g rupy p rzec iwn i ków 
po l i t ycznych wznos i ł y w rog ie ok rzyk i pod 
adresem organizacy j soc ja l is tycznych. Je­
dynie w dwóch wypadkach in te rwen iowa 
ły w ładze bezpieczeństwa, zat rzymując 
dw ie osoby ,:a wznoszenie o k r z y k ó w anty 
p a ń s t w o w y c h . 

Kriłiiiik i m . . " starym gratom 
Gen. Franco n a froiicle biskajskim. s 

B E R L I N , 2.5 — Obchód świę ta naro ­
dowego I I I Rzeszy rozpoczął się od wcze ­
snych godzin rannych. Przez miasto, ude­
korowane bogato Hagami i zielenią, już o 
świc ie poczęły przeciągać z muzyką sze­
regi różnych organ izacy j pa r t y j nych , p r a ­
c o w n i k ó w wszys tk i ch przeds ięb iors tw pań 
s t w o w y c h i p r y w a t n y c h oraz młodz ieży , 
podążając na wyznaczone punk ty . Służbę 
po rządkową na ul icach pe łn i ły ko rdony 
S. S. i S. A . 

Uroczystośc i rozpoczęły się o lb rzymią 
manifestacją młodz ieży na stadionie o l i m ­
p i j sk im . W zwar tych szeregach stanęło na 
stadionie 120 tys ięcy umundurowanych 
chłopców i dz iewcząt . Razem z 30 tysiąca 
mi cz łonków par t i i i gości h o n o r o w y c h l icz 
ba uczestn ików mani festacj i wyn ios ła 150 
tys ięcy. 

Kanclerz H i t le r w y g ł o s i ł swą p i e r w ­
szą w tym dniu m o w ę . 

W godz inach po łudn iowych o d b y ł się 
mani festacy jny przejazd kanclerza i n a j ­
wyższych k i e r o w n i k ó w par t i i przez cen­
trum miasta do Lustgar tenu. 

Po k ró tk i ch mowach ws tępnych m in . 
Goebbelsa i d r Ley 'a zabrał głos kanclerz 
Hi t ler . M o w a jego mia ła charakter w y r a ź ­
nie wewnę t rzno -po l i t yczny . 

Przec iwstawia jąc rezul tat p racy ostat ­
nich la t czterech i rząd Trzec ie j Rzeszy 
sys temowi zw iązku sowieckiego — „ w z o ­
rowego rzekomo państwa pro le tar iack iego ' 
— wskazał kanclerz iż w M o s k w i e nie 
stoi u steru ani jeden rosy jsk i proletar iusz 
Kanclerz natomiast nie pochodz i z żadne­
go zamku i nie by ł dawn ie j generałem, 
lecz wychodz i z ludu, a obok niego stoją 
przedstawic ie le wszystk ich pa r t y j , sfer ro 
hutn iczych, r o l n i ków ,burżuazj i , a nawet 

a rys tokrac j i , gdyż d la narodu niemieckie 
go obojętne jest pochodzenie, a decyduje 
chęć .współpracy jednostk i dla pańs twa. 

Mani festację zakończono odśpiewaniem 
h y m n ó w na rodowych . • 

BILBAO, 2.5 — Kapitanowie 9 brytyj ­
skich okrętów wojennych, Znajdujących się 
w Bilbao, postanowili zgodnie na konfe­
rencji z konsulem brytyjskim ewakuować 
w stronę St. Jean de Luz tyle dzieci z Bi l ­
bao, ile tylko zmieści się na pokładach i 
w kabinach. 

G E N . F R A N C O NA F R O N C I E BISKAJ­
S K I M . 

V I T O R I A , 2.5 — Korespondent Havasa 
donos i , źe wczora j w ieczorem pows tańcy 
p rzys tąp i l i do konsolidowania niektórych 
pozycyj m. i n . na drodze z Guern ica do 
Bernero i na drodze B i lbao — Amores ie ta . 
Gen. Franco w towarzystwie kilku gene­
rałów i wyższych oficerów zwiedził wczo­
raj front biskajski. 

B O M B A R D O W A N I E M A D R Y T U . 
M A D R Y T , 2.5 — Bombardowan ie h\a-

d ry tu t rwa w da lszym c iągu. O godz. 6 ra ­
no padło 6 poc isków, po czym nastąpi ła 
k i l kugodz inna cisza, p rzerwana o godz. 12 
i pó ł , o godz. 14 znowu nastąpiła- pó ł 
godzinna cisza, po które j rozpoczęło się 
ost rze l iwanie pó łnocnej części miasta. P o ­
cisk i pada ły w okol icach p lacu Św. B a r -

Popfiii! Czerwony Krzyż 
fiateriały na jprzednic j szef jakości 

JANKOWSKI 
F a b r . S u k n a • 
— B i e l s k o — • & ™ Łódź, Piotrkowska 8 8 

ARESZTOWANIE TAJEMNICZEGO KOLEJARZA W POCIĄGU. 
Spostrzeżenie dwu oficerów.S 

• P I O T R K Ó W , dn . 2 maja. — W dniu 
wczora j szym w pociągu o s o b o w y m zdąża 
jącym z Rokic in do P i o t r k o w a T r y b . p o ­
między w y m i e n i o n y m i stacjami d w a j of ice 
row ie w . p . zauważy l i , jak jeden z podróż ­
nych , ubrany w mundur ko le jarza bez ża 
dnych odznak wyrzuca ł co pewien czas 
przez okno jakieś paczk i . 

W y d a ł o się to of icerom nieco pode j ­
rzane wobec czego p o w i a d o m i l i oni na­
tychmiast funkcjonar iusza po l ic j i zna jdu ją­
cego się w poc iągu . 

Ta jemniczego mężczyznę aresztowano 
i ods tawiono do więz ien ia w Pio t r kow ie 
T r y b . 

T u t a j wdrożono ś ledztwo. Okazało się 
że podróżny leg i tymuje się f a ł s zywym do 
wodem ko le j owym a paczki k tóre w y r z u ­
cał przez okno by ł y k l iszami fo togra f icz ­
nym i . Przy aresztowanym znaleziono p o ­
nadto aparat fo tograf iczny. 

Ze wzg lędu na dobro ś ledztwa szcze­
gó ły dochodzenia są t rzymane na razie w 
tajemnicy. 

CIC 
bary . Ogó łem pad ło 200 poc isków. Są ran 
ni i zab ic i . 

„ E S P A N A " S T A R Y M G R A T E M . 
W A R S Z A W A , 2.5 — Zatop iony krą­

żown ik „ E s p a n a " b y ł przestarzały i nie po 
siadał pancerza przec iwlo tn iczego, a jego 
cała ar ty ler ia p rzec iw lo tn icza składała się 
z d w ó c h dział 75 m m i k i l ku z w y k ł y c h k a ­
rab inów maszynowych . Za łoga „ E s p a n a " , 
jak w iadomo , sk ładała się w dwóch trze­
cich z wolontariuszy, n iedostatecznie obez 
nanych z obroną przec iw lo tn iczą, a też nie 
dostatecznie w y ć w i c z o n y c h w służbie okrę 
t c w e j . W iadomość , że torpedowiec po­
wstańczy u ra towa ł umyśln ie ty tko ofice­
r ó w i pozostawi ł załogę tonącego pancer­
n ika na pastwę losu — należy przypisać 
tendencyjnej in formac j i M a d r y t u . 

Wreszc ie szczegół j ask rawy . W rok po 
detron izac j i k ró la , rząd repub l i k i us i łowa ł 
sprzedać pancern ik za i luzoryczną sumę pe 
setów, wynoszącą po przel iczeniu na 
polską wa lu tę — około miliona złotych. 
Między innymi proponowano kupno jego 
Polsi:e, gdzie m ó g ł b y pełnić rolę okrętu 
szkolnego i obrony wybrzeży . Jednak w iek 
okrętu i wysok ie koszta u t rzyman ia , przy 
jednocześnie malejącej war tośc i taktycznej 
sp raw i ł y , iż polskie władze wojenno-mor-
skie z oferty nie skorzystały. 

W O J S K A R Z Ą D O W E ZDOBYŁY. . . . ŚW1Ą 
T Y N I Ę . 

A N D U J A R , 2.5 — Specjalny wys łann ik 
agencj i Mavasa donosi , że oblegana od 1S 
l ipca 1936. r . św ią tyn ia M a t k i Bosk ie j de 
La Cabeza została zdobyta przez wo jska 
rządowe. Za łogę s tanowi ło 300 cz łonków 
g w a r d i i c yw i l ne j , k tó rzy przy łączy l i się do 
powstan ia i zamknęl i w murach św ią tyn i 
wraz z rodz inami ogółem w liczbie 1200 
osób pod d o w ó d z t w e m kap i tana Cortes. 

Obrońcy św ią tyn i b ron i l i się bohatersko, 
n i c u legając n iez l iczonym arakom, podej­
m o w a n y m przez wojska rządowe w ciągu 9 
i pó ł miesiąca, wreszcie wczora j o godz. 
10.30 bohaterscy obrońcy u leg l i o lb rzymie i 
przewadze sz turmujących oddz ia łów r ząd ) 
w y c h . Pozycje powstańcze zostały zdo­
by te . Komendant za łog i kp t . Cortes został 
ciężko ranny. 

grupa bezrobotnych 
do wyje 

Z A W I E R C I E , d n . 2.5 — W c z o r a j z Za 
wierc ia wy jecha ła drujr;a już z kole i g rupa 
bezrobotnych z rodz inami , k tó ra osiedlona 
zostanie w Brześciu nad Bug iem. Jest to 

real izowanie planu ewakuowan ia , miast 
do tkn ię tych t r w a ł y m bezrobociem, a zalud 
nianie równocześnie Kresów Wschodn ich . 

Zwróć u w a g ą na firmę,. * a m ó w t y l k o n nas, 
a b ę d z i e * * zadowolony . 

AUTOMAT— 6-clo mm szybkostrzelny I dalekonosny wyrzuca, sam gtlz», strzelający do 
celu metaloweml kulkami lub drobnym Irittem do ptactwa, oksydowany syit . 
francuski zaprwnla zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu I podr ozy. huk ogłusza­
l i , y. Sianowi rewelacje w dziedzinie broni. I jest precyzyjnej konstrukcji. Nie z«c na 

śle nie psuje sie i może służyć na długie lata C n a zł. 6.95, 2 szt. i ł . l i . 5 t , Automat 
8-mlo strzałowy zł. 18. w I*. ry« 85. —. HM kul .Flobert' t ł . 3.83. Szczoteczka do luly bez­
płatnie. Poawolenle policji niepotrzebne. Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adres: P. F a b r Be. E. J a k u b ń . k l , W a r . z a w a , L e n n o 60 E C-

Pogrzeb ś. p. b.skupa Ło$ ńskieno 
odbędzie się. w środę. 

K I E L C E , 2,5 — K a p i t u ł a kielecka na Uroczystośc i pogrzebowe rozpoczną 
odby t ym posiedzeniu ustal i ła , że eksporta się w środę dnia 5 maja o godzinie 7-ej 
cja zw łok śp. ks. bis. Łos ińsk iego do ka- rano. Po uroczystej sumie odpraw ione j o 
tedry k ie leckie j odbędzie się we w to rek o godzin ie 10-ej rano nastąpi złożenie t rum 
godzinie 18-ej . ny w podziemiach katedry . 

Król J erzy na meczu piłkarskim 
Sunderland zdobywcą pucharu Anglii . 

L O N D Y N , 2.5 — Na jważn ie j szym w y 
darzeniem wczora jszego dnia w Londy ­
nie by ł mecz f i na łowy o puchar Ang l i i w 
piłce nożnej. O o lb rzymim zainteresowaniu 
meczem św iadczy fakt , że 400 tys. osób 
zwróc i ło się do związku o b i le ty ws tępu . 
Ponieważ o lb rzymi stadion w W e m b l e y ma 
ty lko 93 tysiące miejsc, związek musiał 
zwrócić pieniądze przeszło 300 tys. oso­
bom. Mecz by ł bardzo c iekawy i pełen 
wrażeń. Do przerwy p rowadz i ł Preston 

Minister holenderski Gelissen 
w Poznaniu. 

P O Z N A Ń , dn . 2 maja — W dniu d z i ­
s iejszym dokona o twarc ia 16- tych T a r ­
g ó w Poznańskich minister przemysłu i han 
dlu Roman w obecności holenderskiego mi 
nistra handlu prof inż Gel issen, k tó ry przy 
by ł do Po lsk i . 

1:0 po przerwie jednak Sunder land w y k a 
zał swoją wyższość, zmuszając b ramka ­
rza Prestonu t rzykrotn ie do kap i tu lac j i . 
Mecz zatem w y g r a ł Sunder land 3:1 zdoby 
wając puchar Ang l i i na r. 1937. 

Na meczu obecna by ła para k ró lewska. 
Przed rozpoczęciem g ry kró l Jerzy szósty 
udał się na boisko ,i p rzyw i ta ł graczy, 
dając każdemu rękę. 

po 

ROZWIĄZANIE KARTELU 
producentów... wentyli rowe­

rowych. 
W A R S Z A W A , 2.5 — Min is ter Przemy 

słu i Handlu rozwiązał z dn iem 1 maja e t l 
szych 10 kar te l i w przemyśle p r ze twó r ­
czym, między innymi kartel d ru tów i g w o 
ździ oraz kartel p roducentów. , wen ty l i ro 
w e r o w y c h . 

?5 

R e p r e z e n t a c y j n e K i n o 

R 1 A L T 0 
Dziś o g. 12 i 2 2 

i futro 

P O R A N K I 
Ceny od 

E p 0 k a w i e l k i c h dn i powstania l i s t o p a d o w e g o ! 

K U WOLNOŚCI . . . 
K U W O L N O Ś C I — to p i e s i o p ó l -
skina bohaters tw ie i umi łowan iu wo l ­
ności . Pieśń, k tóra nie jednemu Po­
lakow i , zagubionemu na szerokiej 
z iemi, wyciśnie ł zy dumy z poczucia 
przynależności do naszego Narodu 

Specjalne ulgi dla młodzieży szkolnej za okazan em 
legi tymacj i 
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na r. 1937 najtaniej 

do nabycia 
QFI UKTOB" Piotrkowska I I 
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d ź w i ę k o w y 
K n o - T e a t r ZACHĘTA 

Z g i e r s k a 2 6 

DZIS 1 D N I N A S T Ę P N Y C H ! 
Pierwszy f i l m dający perfn ę w r a ł e ń 

Niebywały program. 
wzruszeń i emocj i p. ,t, 

„CZARNE ROZĘ" F i l m tchnący poezją, g w a r e m życ ia 
rosy jsk iego i mi łośc ią . W r. g ł ó w n . 
L i l i a n a H a r v y i i V i l l i F c - t s c h 

W i d o w i s k o tys ląco sensacj i , romans l d ramat , 
1 każe bić sercu prędze j p. t . 

„Casino de Paris 
gł. A l . J o l s o n i R u b y K e o l e r 

k t ó r y W i r u i z a 

( t 

W 

K i n o - T e a t r Dziś i dni następnych! — Pierwsza polska komedio operetka 

P r z e j a z d 

K i n o - T e a t r m 

MIRAŻ 
11 Listopada 16 
DzłŚ pocz. o 12. 

„Pani minister tańczy 
obsada: T o l a M a n k i e w l c t u w n a , A l e k s a n d e r Ż a b c z y ń s k i , M i e c z y s ł a w a C w i k l i n 

• k a , J ó z e f O r w i d , M i c h a ł Z n i c z , S t a n i s ł a w S i e i a ń s k i . 
Dziś i ju t ro 2 po rank i , o g. 12 1 2. Ceny miejsc od 61 g r . . Passe pa r tou ts i b i le ty u lgowe, nieważne 

O i D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! Polska komedia muzyczna. H 

M A Ł Y M A R Y N A R Z 
W roi. gł.: MARIA B O O D A , O R O S S Ó W N A , B R O D N I E W I C Z , F E R T N E R I O R W I D 

Ciągnienie dolarów kr 
W A R S Z A W A , 2,5 — Wczoraj odbyło 

się Ciągnienia 4 proc. premiowej poż. do­
larowej ( „Do la rówk i" ) . 

Wylosowano numery: 
12,000 doi. na nr. 1132794. 
Po 3,000 doi. na n-ry: 771517, 15001. 
Pa 1,000 doi. na n-ry: 191398, 1225941 

1470827 328818 1112604 448934 543888 
Po 500 doi. na n-ry: 1044807 920761 

754004 349851 89447 192774 720538 
113613 538063 1312876 

Po 100 doi. na n-ry: 1175216 1106687 
186539 348028 1396103 1268509 43874 
791825 67668 53148 1283308 1491710 
222694 833838 650646 358213 951360 
19389 454146 37867 1080826 386445 
690540 171761 815336. 

SEKCJE i ZESPOŁY 0.Z.N-U 10-15 proc. obniżka cen mydła 
wykonywać będą konktetne prace prezydium weszła w życie od wczoraj. 

W A R S Z A W A , 2.5 — Dowiadujemy się 
że zgodnie z tymczasowym regulaminem 
organizacji miejskiej Obozu Zjednoczenia 
Narodowego prezydia okręgów i oddzia­
łów organizacji miejskiej przystąpią w 
najbliższym czasie do powoływania sek-
cyj 1 zespołów, 

- D l a wykonania konkretnych prac pre- W A R S Z A W A , 2.5 Na wniosek komisji 
zyclium oddziałów powołuje z pośród kontroli cen, Ministerstwo Przemysłu i 
członków O Z N — zespół. Zespół O Z N . Handlu w drodze porozumienia z Central 
jesł 'grupą ludzi, wyznających poglądy, za ; nym Związkiem Przemysłu Mydlarskiego 
warte w deklaracji ideowo-pólitycznej O. | w Polsce ustaliło ceny detaliczne mydła, 
Z. N. i realizujących wspólnym wysiłkiem 
cel, dla którego zespół został powołany. 

Sekcje mają być pomocniczymi orga- Zespół jest więc niejako funkcją sekcji 
nami pracy prezydiów. Uchwały i wnioski 
sekcyj będą nabierały mocy obowiązują­
cej dopiero w postaci postanowień i za­
rządzeń prezydiów. Ilość i charakter po­
woływanych do życia sekcyj będzie uwa­
runkowany istotnymi potrzebami. W cen­
trali zostały powołane do życia następują 
ce sekcje: polityczna, gospodarcza, społe­
czna, pracy, wolnych zawodów i kultural­
no - oświatowa. Na czele poszczególnych 
sekcyj przy oddziałach będzie stał jeden 
z członków prezydium okręgu lub oddzia­
łu. 

ma za zadanie wprowądzanjc w czyn pla 
nów .opracowanych przez sekcję. Ze*spół 
obejmuje nie więcej niż 20-tu członków. 
Na czele zespołu, stoi kierownik mianowa 
ny przez prezydium oddziałów. Kontrolę 
prac sekcji«i zespołów wykonuje prezy­
dium oddziału. Nad grupą stoi członek 
prezydium, odpowiedzialny za pracę swo­
jej grupy ,jej dyspozycyjność i , wartość I 
ideową. Na jego wniosek prezydium powo* 
łuje zespoły pracy realizacyjnej, mianuje 
i odwołuje kierowników zespołów. • 

CUD TECHNIKI 

U. S.M, t ••« II.tO SoUta kul al. 3 «<). Aulom atop, (w-fr ty*.) 39. 
M o n * . Kam : Przedst fahr. .Montro", Warszawa 1. PI Napoleona, akra 
law i marką fabr. .PIORUN*. Waga 2S0 gramów, dtugni' 10 cm, szerokość 7 em, Nl» a.jcla al* 

actową tandetę reklamowaną przez pokutnych sprzedawco 

lo 8*010 m-m automat Awlatowej i l n 

wy en, .Piorun". Nowa konitrultoj" 
.837 r Sw. ojhr Nr. ( W * PIek-
nle okaydowany • be»plerznlklem 
strzela do celu apec| osfromi metal 
kulkami luh śrutem,pnyoiym aniom 
wynuca wystrzelone luskl". Huk ko-
loaalny I Idealana obrona przed na­
padam lub kradtlatą I Wykonanie 
luksusowo — rączka kryla piękna 
masą bakelitową. Cena automatu 

atop, (w-g rys.) 39. — Potrwolenle alar. niewymagane. Plael ale. preT od-
f PI. Napoleona, akra. 827. Wydz. K U w a g a I Z>dajcle tylko automa-

' 1 namówić 

obniżone w stosunku do dotychczasowych 
cen o 10—15 proc , przy czym średnie i 
niższe gatunki mydła do prania potanieją 
właśnie o 15 proc. 

Nowe ceny weszły w życie z dniem 1 
maja rb. od tego dnia mydło do prania 
kosztuje w detalu: mydło do prania 1-szy 
gat. firmowane nieopakowane — nie wię­
cej jak 1,50 zł. za kilogram. Mydło do 
prania 2-gi gat. niefirmowane, nieco ciem 
niejsze w kolorze, najpowszechniej używa 
ne, nie więcej jak 1,25 zł. za kilogram i 
wreszcie mydło do prania 3-ci gat niebie 
skie, t.zw. mydło marmurkowe, kosztować 
ma nie więcej jak 1 zł. za kilogram. 

Nie zostały objęte obniżką, a zatym 
nie zmienią ceny mydła, oznaczone jako 
„extra", na równi z mydłami toaletowymi. 

O wypadkach pobierania w detalu wyż 
szych cen za mydło do prania tych gatun 
ków, któreuilcgły obniżce i których nowe 
ceny powyżej szczegółowo podano, nale­
ży we własnym interesie .niezwłocznie in­
formować władze administracji ogólnej, 
którym premier jako minister spraw we­
wnętrznych zlecił czuwanie nad utrzyma­

niem cen mydła do prania na ustalonym 
poziomie. W stosunku do niesumiennych 

sprzedawców detalicznycr, względnie w y ­
twórców, którym udowodnione zostało po 
bieranie cen wyższych za gatunki mydła 
do prania, których ceny obniżono, grożą 
bardzo surowe konsekwencje zarówno ze 
strony władz administracyjnych, spraw 
wew.nętrznych, jak i przemysłowych. 

IDARZENIA I WYPADKI. 
— Sensacją prasową obchodu pierw­

szomajowego w warszawie stał się zamie 
szczony w „Robotniku" artykuł b. posła 
Zygmunta Żuławskiego p.t.: „ W a l k a z ko 
munizmem", zakończony żądaniem zanie­
chania represji wobec komunistów i lega­
lizacji partii komunistycznej, czyli zrów­
nania jej z innymi .legalnymi stronnictwa 
mi, a tym samym dopuszczenia komuni­
stów do Sejmu. Senatu, samorządów, a 
w rezultacie i do... rządów w Polsce. 

— Prezes Rady Ministrów gen. Sła­
woj Składkowski przeprowadził wczoraj 
inspekcję województwa krakowskiego. W 
Krakowie premier odbył konferencje z 
wojewodą Onoińsklm w sprawie bezrobo­
cia. 

— W związku z unieważnieniem egza 
minów piśmiennych w szeregu gimnazjów 
w okręgu lwowskim kurator zwrócił się 
do abiturientów "tych gimnazjów ze spe­
cjalną odezwą w której potępia przestęp­
stwo pewnych jednostek i wyjaśnia dla­
czego unieważnił egzaminy. Odezwa kod-
czy się słowami: „uczyniłem to w prze­
świadczeniu iż w waszym interesie jest, 
aby w momencie w którym po oficjalnym 
stwierdzeniu waszej dojrzałości macie 
wejść w życie nie ciążyło na was podej­
rzenie, iż wasze matury zdobyliście nie 
sumienną pracą, lecz niedopuszczalnymi 
pod względem etycznym środkami". 

Polska-Francja 1x1 
W A R S Z A W A , 2.5 — W sobotę rozpo 

czął się w Warszawie na centralnym kor. 
cle Legii pierwszy oficjalny międzypan-

Jstwowy mecz tenisowy Polska — Francja 
o puchar ufundowany przez ambasadora 
Francji w Warszawie ministra Noela. 

Po pierwszym dniu stan meczu brzmł 
1:1. 

ca bezwarto-

3 i pół mi l fona złotych 
n a budowę szkól powszechnych. W s m 

W A R S Z A W A , 2.5 — Zarząd główny. 
Tow. Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych przydzielił komite­
tom okręgowym towarzystwa ,działającym 
na terenie kuratoriów szkolnych, 1,570 ty 
sięcy zł. na budowę publicznych szkół po 
wszechnych, rozdzielając tę kwotę w spo 
sób następujący: Brześć nad Bugiem — 
zł 210,000, Katowice — 25 tys. zł., Kra­
ków — 240 tys. zł., Lublin — 120 tys. 
zł. Lwów — 230 tys. zł, Poznań — 150 

tys. zł. Równe — 160 tys. zł, Warszawa 
— 225 tys. zł, Wilno — 210 tys zł 

Zaznaczyć należy, że wszystkie komi­
tety okręgowe Towarzystwa dysponują 

CHŁOPIEC Z DWIEMA BLIZNAMI 
UCIEKŁ Z DOJ*U* 

Trup w glinf; 
W A R S Z A W A , 2.5 — Do komendy po­

licji w Grodzisku zgłosił się Józef Jasiń­
ski, zamieszkały przy ul. Ordona 4 i za­
meldował o tajemniczym zaginięciu swej 
15-letniej córki Zofii. 

Jasiński zeznał, iż córkę jego widzia­
no ónegdaj wieczorem w towarzystwie 
jakiegoś młodego i przyzwoicie ubranego 
mężczyzny. 

Policja wszczęła energiczne poszukiwa 
nia. 

Po kilkugodzinnych poszukiwaniach, je 
den z policjantów zauważył w gliniance 
znajdującej się przy ulicy Traugutta wysta 

jącą rękę. Policjant zawołał pomoc i 
wspólnymi siłami wydobyto z wody zwło 
ki zaginionej dziewczynki. 

Wezwano lekarza pogotowia. Z pobież 
nych oględzin ciała wynika, że Jasińska 
zmarła już wieczorem. 

Jak ustalono, padła ona ofiarą zbrod­
ni na tle seksualnym. Ohydny morderca, 
chcąc zatrzeć ślady zbrodni, po dokona­
niu gwałtu, udusił ją i ciało wrzucił do 
wody. Zwłoki zmarłej dziewczynki prze­
wieziono do prosektorium, gdzie odbędzie 
się sekcja. Wiadomość o zbrodni wywoła 
ła w Grodzisku wstrząsające wrażeni* . 

Przeszło mil jon złotych grzywny 
za przemyt ubrań. 

K A T O W I C E , 2,5 —Po kilkudniowej 
rozprawie zapadł wczoraj w sądzie Okrę­
gowym w Katowicach wyrok w sprawie 
przeciwko szeroko rozgałęzionej szajce 
przemytników, która w latach 1932-1934, 
Skupywała ubrania u Niemców, przemyca 

UBIORY damskie, męskie i dziecinne go­
towe i na zamówienia oraz lisy poleca na 
r a t y i za gotówkę D. Joskowicz, Nowo-
miejska 8 w bramie. 

SETRY irlandzkie, dog duży tresowany, 
jamnik długowłos, bernardyn ratlerek i in 
ne. H. Schmidt Piotrkowska 191 tel. 
244-09. 

jąc je na teren Górnego Śląska, skąd na­
stępnie rozprowadzano szmuglowane ubra 
nia po całej Polsce. Oskarżonych było 47 
osób, z pośród których sąd skazał Leona 
Weszke na 250 tys. zł. grzywny z zamia 
H na dwa lata aresztu, a nadto na rok 
aresztu, żona jego Paulina skazana zosta 
ła na 200 tys. zł. grzywny z zamianą na 
areszt a nadto na 10 miesięcy aresztu. 

Dwóch oskarżonych Chaskela Wiesenfel-
da i Samuela dolmana sąd skazał po 150 
tys. grzywny z zamianą na dwa lata are­
sztu, 17-tu dalszych oskarżonych skazano 
na grzywny pieniężne od 2 tys. do 50 tys. 
zł., pozostałych 26 sąd uniewinnił. 

Ł Ó D Ź , dn. 2,5 — Zew wiosny po­
ciągnął za sobą 16-letniego Józefa Jarugę 
zamieszkałego u matki swej w Tomaszo­
wie przy ulicy Sosnowej 16. Chłopiec wy 
izedł w dniu 4 kwietnia br. i dotychczas 
nie powrócił. Zaniepokojona matka powia 
ooiniła o zaginięciu chłopca władze poli­
cyjne, które rozpisały okólnik ,podając na 
btt/pujący rysopis zaginionego: wzrost śre 
dni, budowa szczupła, włosy czarne, dłu­
gie czesane na bok, nos prosty, czoło wy 
«okie, usta średnie, wargi cienkie, uzębie­
nie pełń?. Ubrany był w cyWistówkę sza­
rą, marynarkę pluszową ciemną, spodnie 
długie pop:e'ate, kamasze sznurowane 
czarne .palto ciemno-brązowe. 

Chłopiec wybrał się widocznie w dłu-
•hą podróż, gdyż zabrał z sobą z domu za 
pniowe 2 Koszule, kaftan trykotowy, szary 
kożuszek biały bez rękawów, nóż składa 
ny i przybory do szycia. 

Chłopiec m? z tyłu głowy dwie blizny, 
pokryte włosami. 

Ktokolwiek wiedziałby coś o chłopcu, 

również własnymi funduszami w ogólnej 
sumie około 2 milionów rocznie, co łącz­
nie tworzy na r. 1937 kwotę 3 1 pół m i ­
liona zł. przeznaczonych na budpwę szkół 
powszechnych. 

T a wielka kwota gromadzona j tst ze 
składek członkowskich, zbiórek, ofiar i 
imprez towarzystwa. 
(Pt 52n*sqo ouo|tiMBjdsn faizpjtą szazsaf 

ogrodzenia 
pleolonkl I tkaniny pol.ee 

«™«H0D01F JIIIIG 
Woleaańek. 1(1 tel. I M 4 T 
# Rok aaJozenla lWa, *> 

D o ś ć c i e p ł o . . . 
Pogoda w dniu dzisiejszym. 

Ł Ó D Ź , 2,5 — Przewidywany prze­
bieg pogody do wieczora dnia dzisiejsze-

p.oszony jest o powiadomienie najbliższej . g Q * t j 0 f t pogodnie 1 dość ciepło o przej 
w L d z y po l icy j ' .e j . ściowym zachmurzeniu w ciągu dnia. Sła 

> be wiatry północno-zachodnie, 

Chłopiec pod samochodem 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ją do szpitala św. Jó-Ł Ó D Ź , dn. 2 maja — Na ul. Brzeziń­
skiej dostał się pod samochód Zdzisław 
Majkowski , zamieszkały przy ul . Klelma 
49. Nieuważny chłopiec uległ złamaniu no 
gi i skaleczeniu głowy. Lekarz pogotowia 
przewiózł go do szpitala Anny-Mari i . 

— Również pod samochód dostała się 
na 11 Listopada 28-letnia Marianna Brze 
zińska, zamieszkała przy ul. Bobowej 29. 
Przybyły lekarz pogotowia stwierdził u 
Brzezińskiej złamanie ręki i naruszenie że-

Marta Eggerth -Kiepurowa 
w r e w e l a c y j n e j k r e a c j i „ B l o n d C a r m e n " , 

ber. Przewieziono 
zefa. 

— Tadeusz Buraczyński zamieszkały 
przy ul. Jasnej 39 postawił bez opieki ró 
wer na ul. Zgierskiej po czym wszedł do 
sklepu dla załatwienia jakiegoś kupna. 
Gdy wyszedł ujrzał odjeżdżającego na 
swym rowerze jakiegoś mężczyznę. N a 
wszczęty alarm przechodnie zatrzymali 
złodzieja, którym okazał się 32-letni Bro­
nisław Chudzik, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Chudzik był już kilkakrotnie 
karany za kradzieże. Obecnie osadzono 
go w areszcie do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Król <&rt0aelsS*i i... tradycja 
L O N D Y N , 29. i 37 r. — Di lenn ik t angielskie 

rat po ra i os.ołam nję swych czytelników nowinami 
na lemat koronar j i , która odbędzie sie pod zna­
k i e m wsacrliw!adrirj tradycji. Miedzy szczegółami: 
ile metrów mierzy tradycyjny tren królowej — lub 
jak winny być urzesune damy dworu na pierwszy 
plan wysuwa sie rozporządzenie .Mistrza Ceremonii 
. , < ł ł d y geł i l l rniun, biorncy udział w korona, j 
>v-n używać jedynie wody tcoletowej 

wl 
.Old Laven. 

•Itr Wattr for the gentleman"! Zdziwiony raytelnik "hiej. 
•ftpyta; dlaczego właśnie tej wody, a uie innej? | 

Odpowiedź prosta: bo tak chce tradycja! Bo lawen 
da była ulubionym kwiatem króla Jerzego I I . j o ! 
I dlatego „Old Ijnender U Mer /or the gentleman" 
to jedyna woda toaletowa, utywana prz*a arysfi-
krację angielska. Moda na te wodę o subtelnym za 
parhu ogarnęła cała Anglie i ju i dziś moina prze 
widzieć, l i „Old Latender ifater for th« gentle­
man" będtie ulubioną wndą eleganckich mężczyzn 
ralego iuiata. Oto. co może pottiga tradycji angiel. 

Poprzedzony kolosalnym rozgłosem za­
granicznym najnowszy film Marty Eggerth 
Kiepurowej pod tyt. „Blond Carmen" przy­
bywa w rekordowo szybkim czasie do Pol­
ski i wyświetlany będzie już za kilka dni 
w kinie „Palące" w Łodzi. 

Producenci filmowi nie zadowalają się 
już obecnie demonstrowaniem w filmach 
scen rewiowych w takiej postaci, jak to wi 
dzimy na scenach teatru, czy rewii. Tech­
nika filmowa, jej styl. ulega taikim samym 
przeobrażeniom, jak moda kobieca... Dziś 
konieczne jest, aby akcja obrazu szła w pa­
rze muzyką i aby widz mógł nie tylko słu­
chać melodii, lecz także śledzić każdy 
szczegół akcji. Gdy zaczęto produkować 
filmy muzyczne przenoszono ze sceny na 
ekran wszelkie numery śpiewne, taneczne 
i muzyczne. 

Obecnie wszystko to uległo zmianom, 
.technika filmowa bowiem doprowadziła do 
'tego, że kinematografia ma dziś własne re­

wie, własnych kompozytorów i muzyków i 
uniezależniła się od rewii teatralnych. 

W najnowszym filmie Marty Egerfh-
Kieptirowej „Blond Carmen" reżyser poło­
żył specjalny nacisk na wstawki, motywy 
muzyczne i taneczne, przeplatające drama­
tyczną akcję fabuły. 

Marta Eggerth - Kiepurowa jest urocza, 
jej uroda ma blask niepospolity, owiany 
przy tym poetyckim wdziękiem. Występuje 
ona tym razem w roli śpiewaczki, która 
przedzierżga się dobrowolnie w dziewczę z 
ludu, ponieważ mężczyzna, który budzi w 
niej zainteresowanie, nic lubi aktorek. Gdy 
artystce udało się zdobyć uczucie rozcza­
rowanego do aktorek młodego człowieka, 
przybiera ona znów postać świetnej śpie­
waczki i jako „Blond Carmen" występuje 
w operetce pod tą nazwą. 

Premiera filmu „Blond Carmen" odbę­
dzie się już za kilka dni w kinie „Palące". 

Z A R O K 

Łódź będre miała chłodnie 
Ł Ó D Ź , dn. 2.5 — 

W Warszawie odbyło się dalsze posie­
dzenie Komitetu Budowy Chłodni w Lodzi. 

W posiedzeniu tym wziął udział z r** 
mienia Zarządu Miejskiego naczelnik W j * 
działu Technicznego inż. Rybołowict . 

Postanowiono rozpisać konkurs na p r o ­
wadzenie robót. Otwarcie kopert ze zgło­
szonymi ofertami nastąpi w dn. 10 ma­
ja r. b. 

W dniu 13 maja r. b. nastąpi rozstrzyg­
nięcie konkursu. 

Termin wykończenia budynku chłodni 
w stanie surowym wyznaczono na dzień 31 
listopada r. b. 

Ustalono jednocześnie, że całkowite od­
danie chłodni do użytku nastąpi w dniu 15 

j maja 1937 r. 
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Drużyny odkażające L.OP.P 
w d e l l l ^ d K i e 3 Maja. 

L Ó D Ż , dn. 25 — W dniach 16, 1 it maja 
rb. odbędą sie <ia lotnisku w Lubi inku V Łó-
•dzkił 2awody Modeli Latających. 

Zgłoszenia zawcilmków przyjmuje codzien­
nie Łódzki (Jbv\jJ M.ejski LOPP (u \ Piotrkow­
sk i U9, tel. 106-20) oo dnia 10 maja rb. 

W dniu 5 maja rb. (środa) o godz. 19 w 
schronie prze:•»•.gazowym LOPP przy ul. Piotr 
kowskiel Nr. 1 odbędzie się wykład Nr. 4 prze 
znaczony dla i ł u C b u y kursów LOPP, którzy 
tefo wykłada z jakichkolwiek powodów nie 
zdołali do tei pory przesłuchać, a mają na 
swych lealtymacjac-h odnotowane wysłuchanie 

poprzednich 3 wykładów. 
Po wyżej w j ir.ienionym terminie legityma­

cje słuchaczy stracą ważność. 
Łódzki Obwód Mit jsk i LOPP podaje do wia 

dotności insty.ut ' i , które zgłosiły do defilady 
na dzień 3 Maja swe drużyny odkażające na 
samochodach ciężarowych, że zbiórka tych 
drużyn zostali vjznaczona na ul. BmiMi o 
godz. 11 dnia 3,5 rb. 

Dojazd tylko od ul. Kilińskiego. Kolumna sa 
mochodowa LOPF posuwać sie będzie na koń­
cu pochodu. 

Łódzki „Węzeł Gordyjski ' 
Przed podziałem kredytów budowlanych. 

CO MÓWI SŁYNNY KOMPOZYTOR LUDOMIR RÓŻYCKI?) 

... spędzam chętnie wolna chwila przy odbiorniku 
Philipsa 695. Odbiornik ten daje mi możność słuchania mu* 
zyki symfonicznej i operowej w formie całkowicie zbliżone} 
do żywej muzyki. 

Ł Ó D Ź , dn . 2,5 — W e wto rek dnia 4 
bm. o godzin ie 19 w sali posiedzeń Z a ­
rządu Mie jsk iego zbierze się Komi te t Roz­
budowy Miasta. 

Głównym punktem porządku obrad 
będzie sprawozdanie Komis j i w y b r a n e j , na 
poprzednim posiedzeniu Komi te tu , a p o ­
wołanej d la zbadania stanu b u d o w n i c t w a 

Dzisiejsze uroczystości 
» Ł e g i e n u S l « i $ l c f e c j o " 

Ł Ó D Ź , dn. 2,5 — Stowarzyszenie P o ­
wstańców Śląskich „ L e g i o n Ś ląsk i " w Ło 
dzi i okazj i 15- letnic j rocznicy o s w o b o ­
dzenia Górnego ś ląska, k tóra to data zbie 
ga sie z rocznicą konsty tuc j i 3-go Ma ja , 
organizuje uroczystośc i , ,w k t ó r y m n iewąt 
pliwie wezmą udział l iczne w a r s t w y spo­
łeczeństwa. 

W dniu dzisiejszym ,tj. 2 maja p o w -
Itańcy śląscy organizu ją i w sali F i l l ia rmo 
nii wielką akademię, poświęconą Górne­
mu śląskowi i walkom o śląską ziemię. 

W dniu 3 maja Leg ion ś ląsk i weźmie 
udział w ogólnych uroczystośc iach. 

„DZIEŃ PIĘKNEJ PANI" 
na basenie pływackim YMCA. 

' LÓDŻ, 2. 5. — Dowiadujemy się, iż zna­
ne już na terenie Lodzi Towarzys two Krze­
wienia Kul tury Fizycznej Kobiet urządza w 
dniu 23 maja rb. bardzo ciekawa inuprezę 
P. n. „Dz ień plęknel pani" . Będzie to pokaz 
"lód, urządzony na basenie p ływackim Po l -
«kiei YMCA. 

Mając żywo w pamięci urządzony przez 
*o Towarzystwo w grudniu ub. roku bardzo 
udatny pokaz mady, przypuszczać należy, że 
•mpreza ta spotka sie i corącym przyjęciem 
Publiczności. 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom 
łych tło nujwykwintniejt zych od zł . 500 za 
kompletne urządzenie pokoju. Wsze l ka za 
miana. Poleca W y t w ó r n i a K. Ga la ra ul. 
Piotrkowska 275, tel 262-05 i ' 231 -80 . 

T R W A Ł A ondulac ja 5 zł. Piękne fa le, gru 
b« loki. 11-go L is topada 7 8 , T r o j a n o w s k i . 

NA R A T Y ! Płaszcze damskie, męskie 
I dziecinne. Kos t iumy damskie i ubrania 
"leskie. P rzy jmu jemy obs ta lunk i . „ K o n ­
fekcja Ludowa", P I . Wo lnośc i 7, w bramie. 

PANIE przed wy jazdem na wakac je zaczną 
każdą robótkę ręczną u M a r i i Pu towc j , 
P io t rkowska 103. Tan ie lekcje jednogo­
dzinne. Tamże krojenie i mode lowanie s u ­
kien, i 

POLUŚNIAK Józef, zam. Odyńca 4 2 , zgu ­
bił kartę wo lnego przejazdu na t r a m w a ­
jach, wydaną przez W y d z i a ł Kanal izacj i 
M ie jsk ie j . 

dl a Psów 
lek. wet. M . A . Reicha 

117-a 
( tóg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

W ó Z parokonny 1 
Wózki ręczne tanio 
sSciego 123. 

jednokonny 
sprzedam. 

oraz dwa 
L i m a n o w -

D O M E K , składający się z 3 poko i z k u ­
chnią wraz z ogrodem owocowym do sprze 
dania. Wiadomość u l . ś ląska 22. 

P O T R Z E B N Y podręczny k raw ieck i , 
kkińska N r 52, m. 13. 

Ro-

SPECJALISTA t rwale j ondulacj i pan „ W i ­
k to r " , właśc ic ie l zakładu przy u l . Nap ió r -
k«wsk 'ego 39, przeniósł się na ulicę Kątną 
i * 34. Zak ład zaopatrzony w najnowsze 
Łparaty. Ceny bardzo niskie. 

J O W E R Y 80 z ło tych, balon okazja. Łódź , 
P io t rkowska 167, skład rowerów. Tamże 
Umiana starych na nowe. 
—- . , . . , 

Z A W O D O W A K R A W C O W A przy jmuje do 
• *uk i k ro ju . Naucza rysunków zasadni ­
czych, modelowania i k ro ju dziecinnego. 
^P 'a ta t ygodn iowa 2 zł. Ż w i r k i 26, f ron t 
Parter m. 2. 

Niezawodny, skuteczny I prosty 
J«*t krem ORO - METAMORPHOSE przeciw 
^ Z o m pryszczom, opaleniźnie i td. Do naby-
c '» w firmie Hugo Guettel Piotrkowska 145., 
P ió rkowsk iego 65, Rzgowska 67. 

o charakterze spo łecznym, szczególnie na 
k r a i k a c h miasta. W szczególności K o m i ­
sja interesowała się akcją budowlaną ma 
łych d o m k ó w robotn iczych . 

Sprawozdanie Komis j i ma n iezwyk łe 
doniosłe znaczenie, bow iem od niego zale­
żeć będzie przydz ia ł k redy tów b u d o w l a 
nycl i z przydzie lonej przez Bank Gospo ­
dars twa K ra jowego ogólnej sumy 700 tys. 
z ło tych . 

Komi te t Rozbudowy Mias ta ma przed 
sobą nic lada zadanie do rozwiązania za­
pot rzebowanie b o w i e m Łodz i na k redy ty 
budowlane wy raża się obecnie g lobalną 
sumie 5 mi l i onów z ło tych . Jak zastąpić ją 
kwo tą 700 tys ięcy zł.? 

Powołanie Komisji Organizacyjnej 
dla Zjazdu Opiekunów Społecznych w Liskowie 

Ł Ó D 2 , 2,5 — Jak już donosiMśmy Wojewó­
dzka Komisja Opieki Społecznej w porozumie­
niu z Komitetem Wystawy „Praca I Kultura 
Ws i " w Liskowie postanowiła zwołać w cza* 

W Marysinie 3 stanie szkoła. 
Jutro poświęcenie kamien ia węgielnego 

oraz inspektor Ł Ó D Ź , dn . 2 maja. — W dn iu 3 maja 
odbędzie się uroczystość poświęcenia k a ­
mienia węgie lnego pod budowę gmachu 
szkoły powszechnej w Marys in ie 3. 

Powstan ie w ie l k iego budynku szkolne­
go, k tó ry pomieścić ma w swych murach 
paręset dz iec i z osiedl i Marysina 3, D o ł ó w 
A r t u r ó w k a , Rogów i Rożków, zawdz ię ­
czać należy usi lnej pracy komi te tu , k t ó r y 
powsta ł z i n i c ja t ywy Stowarzyszenia W ł a 
ściciel i N ieruchomośc i w Marysinie 3. 

Plac pod budowę ofiarował bar. Ro­
man Heinzel , środki materialne napływają 
dzidki of iarności okol icznego społeczeń­
s twa. Akc ja komi te tu cieszy się mo ra lnym 
ł mater ia lnym poparc iem W y d z i a ł u Pow ia 
towego, gminy Radogoszcz, p rzy czym 
sprawą tą szczerze interesuje się starosta 

L A K I E R N I K lub pomocnik lak iern ika p o ­
trzebny. Ba łuck i Rynek 9. Zak ład Rowero 

R A D I O 2 lampowe 3-cia p ros town icza , no 
wopzesne sprzedam tanio, u l . Łag iewn icka 
30 m. 38. Chruszczewsk i . 

M A S Z Y N A k raw iecka okazyjn ie do sprze­
dania. Ba łuck i Rynek 9, sk lep. 
S P R Z E D A M pół domku za 3500 zł. dwa 

S P R Z E D A M dwa place budowlane (obe ­
cnie ogród o w o c o w y ) w Łodz i p rzy u l . 
Poznańskiej nr 1 1 - 1 3 . Wiadomość u W . 
T o m m , u l . Cegielniana 5 3 . 

S P R Z E D A M magie l ręczną w dobrym sta­
nie, u l . T a r g o w a 2 9 , m. 1 . 

L E O N R U B A S Z K I N , K i l ińsk iego 44, po le ­
ca na w y p ł a t y konfekcje damską, męską, 
t o w a r y wełnia.ne, jedwabne, bawełn iane, 
f i rank i , kapy, ko łd ry i białe t owary . 

R O W E R Y , na k tó r ych zdobywa ją sukce­
sy w wyśc igach na jwyb i tn ie j s i kolarze. 
T o rowery F i r m y St. Rędzia, Łódź , B a ł u ­
ck i Rynek 9 . T e l . 1 1 3 - 9 9 . Sprzedaż za go ­
tówkę , na raty i za pożyczk i pańs twowe. 

C H R O M O W A N I E , n i k lowan ie , srebrzenie, 
złocenie, powlekan ie miedzią, wykonu je 
p ierwszorzędna f i rma Famak, w łaść . E. i 
E. Kummer , Łódź , W i g u r y 7 (Pus ta ) T e l 
150-72. 

W A Ż N E D L A P A Ń . T r w a ł a ondulacja 
w p ięknym wykonan iu w salonie f ryz jer ­
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

K R A W I E C M Ę S K I 
SZ. MAJCHRZAK. 

GŁÓWNA 46, poprz. of., I piętro (dawn. Nawrot 54) 
Wykonuje wszelkie wmówienia w lakr ts ia fachu 

witioitaare podług ostatnich t rodel i 
CENY PRZYSTĘPNE- CENY PRZYSTĘPNE. 

F A R B Y i szkło po cenach przystępnych po 
lecą G. Het t ig , Łódź , Wóiczańska 177 , tel. 
2 3 2 - 5 3 . Przy składzie sprzedaż i op iawa 
o'o. jazów oraz przy jmuje roboty wchodzące 
w z ik res szk lars twa. 

N O W O Ś Ć . Panom os łab ionym pomaga o-
paten towany p rzy rząd . Cena 10 zł. In for ­
macje: T o i u ń , Bydgoska 10 m. 3. — Na 
odpowiedź znaczek. 

5 Z Ł O T Y C H t rwa ła ondulacja, grube na­
turalne loczki w zakładzie f ryz jersk im „S ta 
n i s ł a w ' , G ł ó w n a 33, te l . 232-33 . 

p o w i a t o w y p. M a k o w s k i 
szko lny p. Ochędalsk i . 

Szkoła n iewątp l iw ie stanie w 
bieżącego sezonu budowlanego. 

c iągu 

sie wystawy wojewódzki clazd opiekunów spo 
łecznych i ccionków Komisy] Opieki Społecz­
nej. Zorganizowanie tego zjazdu powierzono 
Komisji Organizacyjnej. 

W dniu wczorajszym odbyło ste w Wydzia 
ie Pracy i Opiekł Urssdu ^olewódzklego ze­
branie Komli l i na którym dokonano wyboru 
przewodniczącego w osobit vice-prezydenta 
Pączka, uchwalono szczegóiy programu zjazd/u, 
omówiono tematy*referatów, jakie 2ostana. wy 
głoszone na zjeździe i ustaJono techniczne 
szczegóły tego zjazdu. 

Jak z przebiegu zebrania i ustalonego pro­
gramu wynika wojewódzki zjazd opiekunów 
społecznych i członków Komisyj Opieki Społe 
cznei będzie miał doniosły wpływ na ukształ­
towanie się opinii o potrzebach naszego tere­
nu i dalszy rozwój zagadnień opiekuńczych. 

Nagie zwłoki restaurator ki. 
Zagadkowa zbrodnia* 

R A D Z I E C H Ó W , 2,5 — W nocy zosta­
ła zamordowana właśc ic ie lka restauracj i 
w Radziechowie Z la ta Fr isch . Wstępne 
dochodzenia pol icy jne wykaza ł y , że spraw 
cy mordu p rzebywa l i w restauracj i d łuż­
szy czas jako goście, a następnie dokona 
l i mordu z nieusta lonych do tąd p rzyczyn , 
U zamordowanej s twierdzono okaleczenie 

całej g ł o w y , oraz ślady duszenia na szy i . 
Sprawcy po dokonaniu mordu rozebra 

l i zw łok i i u łoży l i w syp ia ln i , znajdującej 
się obok loka lu restauracyjnego, poczem 
zb ieg l i . 

ś l adów rabunku dotychczas nie s twier 
dzono. ' 

Sport pigwach! 
w p o r a d n i k u s p o r t o w y m 
t d l a r o b o t n i k ó w • • 

Wielkie zainteresowanie. Jakie wytworzyło 
sie dookoła poradnika sportowego dla robot­
ników, świadczy, że autor I prelegent tel au­
dycji red. Władysław Kozielski potrafi rozwis. 

zać trudne zagadnienie odpowiedniego podej­
ścia do robotnika w sprawach sportu i wycho­
wania fizycznego. 

Najbliższym tematem poradnika red. Włady 
sława Kozielskiego będzie sport pływacki tak 
trudny do uprawiania na terenie Łodzi. Poga­
danka wygłoszona będzie w niedzielę, dnia 2 
maja o god'.. 16,15. 

" R O Z M O W A Z D Z I E Ć M I . 
Jak zwyt ie w pierwszy poniedziałek kai -

dego miesiąca Rozgłośnia Łódzka odpowiada 
na korespondencie najmłodszych radiosłucha­
czy, którzy coraz Intensywniej pisują, do Ra­
dia. R < u ' I M A C z dziećmi w poniedziałek o g. 
11,35 (zat iast o godz. 15,40) — wyjątkowo z 
powodu <wim przeprowadzi wujek. Radiowy, 

I A D K I N 0 R K W I A - K l l l ń « h l « f o l 2 4 
*MrlMm Dzid | dni następnych Rewia P. T. 

„ŁÓDŹ W K W I A T A C H " 
udaiat biorą; Zofia Tokarska, Mary la Łu -
kjańsks, H . Adamklewiczówna, Mar ia 
E m c t , Feliks Kalinowski, Igo Lewicki, 
Mieczysław Popławski, Leon Warak i , 
N a ekranie film p.t. 

„ C Z A R W I E D E Ń S K I E G O W A L C A " , 
mówiony i śpiewany po niemiecku 
w rolach głównych: 

Magda Schneider, Leo Slezak. 

D e l o n g — n a d z i e j ą s p o r t o w c ó w . 
UTURZYH TREL JJJFI,.,* 

W I L N O , d n . 2 maja — Popu la rny już 
obecnie murzyn De long , stanie n iebawem 
do zawodów spo r towych w barwach W . 
K. S. „ Ś m i g ł y " Zna jdu je się on w b. do 
brc j formie i specjal izuje się w biegach 
k ró t k i ch , zwłaszcza na 1 0 0 mt r . De long 
jest obywate lem po lsk im. 

„ N A R A T Y " ubrania i pal ta obs ta lunko-
we z naj lepszych towarów bie lsk ich i t o ­
maszowsk ich . Naj lepsza robota u Mendro 
wsk iego . Nowomie j ska 5, g . 6 — 8 w iecz. 

Ojciec jego urodz i ł się na W y s p a c h 
Kanary jsk ich , a późnie j osiadł na stałe w 
Grudz iądzu 

5 Z Ł T R W A Ł A ondulacja, grube, na tura l ­
ne loczki w znanym zakładzie f ryz je rsk im 
„ B o g u s ł a w " , Ab ramowsk iego 15, te le-
1 1 1 i i 2 6 1 - 3 1 . 

JAJA wy lęgowe kur czystej rasy „ L e g ­
h o r n ó w " b ia łych oraz koguty . Do sprze­
dania. Wiadomość Andrze ja 13 m. 14. 

D O Ś W I A D C Z E N I monterzy do robót k a -
nal izacyjno - wodoc iągowych mogą zna­
leźć zajęcie zaraz. Ofer ty sub.: „ P r a c o w i ­
t y " do b iura ogłoszeń Fuksa P io t r kowska 
nr. 8 7 . 

M O N T E R Z Y na centralne ogrzewanie z 
bardzo dob rym i św iadec twami , moż l iw ie 
ze znajomością szwejsowania poszuk iwan i 
Ofer ty sub . : „ O g r z e w a n i a " do b iura oglo 
szeń Fuksa P io t rkowska 8 7 . 

Jutro zjemy na obiad: 
Barszcz bu rakowy czysty z uszkami , 

schab z kapustą, kompot z rabarbaru. 

W I N S Z U J E M Y . 

j u t r o M a r i i . 
W s c h ó d słońca 4.15. 
Zachód — 19.08. 
Długość dnia 14.53. 
P rzyby ło — 6.54. 
Tydz ień 18. 

mieszkania wo lne, 
dz ie jewsk i . 

L imanowsk iego 1 5 9 , Ra 

S A M O T N A przy jmie na mieszkanie jedną 
lub dw ie osoby, Sienkiewicza 6 4 , m. 9 1 . 

S P R Z E D A M sklep ko lon ia lno-spożyw. do 
brze prosperu jący, Franciszkańska 1 1 . 

B Y Ł Y pracown ik f i rmy „ T a t a r k a " D r e w ­
nowska 11 . „ Z y g m u n t " o two rzy ł zakład 
f ryz jersk i , Naru tow icza 75d. 

D O M 6 -mieszkań z placem sprzedam za 
4000 Marys in I I I u l . Czysta Nr . 1 p rzy 
końcu Marys insk ie j . 

B I L A R D - automat z grzybk iem do sprze 
dania w cukiern i K i l ińsk iego 147. 

P L A C do sprzedania w Kałach 818 m. 
k w . za 750 zł. Wiadomość w Łodz i u l . 
Rymarska Nr . 23 u gospodarza. 

P IECE I K U C H N I E różnych w z o r ó w , kolo 
r ó w i deseni poleca Zak ład Zduńsk i E. 
Za lewsk i , Przejazd 28, tel 189-35. 

D r med. 

J E R Z Y S U D Y A 
Akuszer Ginekolog 

Lcgfonów 11, TEI. 115-27 
przy jmuje od g. 8 — 1 0 rano i 4 — 8 wiecz. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-09 
P R Z Y C H O D N I A d l a c h o r y c h 

WENERYCZNIE 
i n • /1--/ v / 1 \ i koh le t 

P I O T R K O W S K A 8 8. 
Leczenie chor. wenerycznych i skórnych . 

Kobiety I dzleeł prtyinuje koblata • l e k . r t 
iU/chodnia czynna od 9 rano do 0 wleci, 

specjalny f*nblnet kosinMyrzny. 
P O R A D A ! al . 

D O K T Ó R 

IGNACY PIECHOWICZ 
Akuszerja i chor. kobiece 

przeprowadził się na 

ul. Śródmiejska 20 TER. 1 0 7 - 7 9 

przyjmuje od 8 — 10 rano i od 3—-7 wiecz 

D r med. 

P A U L I N A L E W I 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

przeprowadziła się na 

ŚRÓDMIEJSKĄ 28 t e l . 2 4 0 - 1 0 . 
p rzy jmu je od 12—2 i od 5 — 8 wiecz. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Miejski — godz. 4 - ta po pof. 

„ O d z i e diabeł me może"; wlecz. 8.30 
A d w o k a t i zabójca. 

Teatr Polski (Cegielniana 2 7 ) — PannŁ 
Mal i czewska . 

Teatr Popularny ( O g r o d o w a 18) —• 
Roxy . | 

Casino — N icpoń . 
Corso: 1) Śmierć czyha w dżung l i , 2),' 

Zakochana para. 
Europa. Leg ia zatraceńców 

Grand-Kino — Płomienne serca. 
Ikar — Ich troje. 
Jar — Na scenie: Łódź w kwiatach", na 

ekran ie : Czar w iedeńsk iego walca. 
Metro — Pani minister tańczy. 

Mimoza Pan z mi l i onami . 
Miraż — M a ł y narynarz 
Palące •— Ordynat M ichorowsk f . 
Przedwiośnie: „ W i e r n a Rzeka" . 
Rialto: „ K u W o l n o ś c i " . 
Rakieta — Wiedeń szaleje. 
Stylowy — 2 dni w raju. V 

T o n : „Je j p ierwsza m i łość " . 
Zachęta: 1) „Czarne róże"., 2 ) ' „Casi­

no de Pa r i s " . 
W Y S T A W Y . 

Wystawa si lników i elektrotechniki w gmachu 
Miejskiego Muzeum Pnyr i fJn ic tego, w parku Sien­
kiewicza, otwarta w dn i powszednie od g. 10 do 14 

od 16 do 20, w niedziela 1 święta od g. 10 rano 
do 20 wiec i i 
Wy-tana obrazów Ala* Cntnajera przy u l . Piotr* 

kowskiej 106 

W Y Ś W I E T L A C Z E W P. K. O. 
nad okienkami wypłat czekowych. 
Ł Ó D Ź , dn . 2,5 — Przyznać trzeba, ł e 

Łódzk i Oddz ia ł P K O jest świetn ie w y p o s a 
żony we wszystk ie nowoczesne urządzenia 
techniczne, j ak maszyny do Uczenia, ks ię­
gowania , ro lowan ia b i lonu i tp 

Jedyna w Łodz i poczta pneumatyczna 
P K O u ła tw ia szybkie przesyłanie czeków 
z Kas do B iura K o n t o w a ń , t j . do b iu ra 
ks ięgowośc i i z powro tem .dzięki czemu 
jeszcze bardziej usprawniono obsługę kl ien 
tel i w kasach P K O . 

W ostatn ich dniach zauważy l i śmy no ­
we udoskonalenie techniczne — t. zw. w y 
świet lacze, zainsta lowane nad ok ienkami 
w y p ł a t czekowych. 

Urządzenie to daje dużą wygodę k l ien 
tel i , gdyż nie potrzeba stać p rzy ok ienku, 
oczekując na wyp ła tę . Po złożeniu czeku 
można spocząć w w y g o d n y m fote lu do 
czasu ukazania się na ekranie w y ś w i e t l a ­
cza barwnego numeru, odpowiada jącego 
numerow i , o t rzymanemu przez k l ienta 
p rzy złożeniu czeku do w y p ł a t y . 

Dz ięk i tej inowac j i technicznej zn iknę­
ły przy kasach w y p ł a t czekowych P K O t. 
zw. ogonk i , n ik t się nie t łoczy, a k l ien te ­
la, mając pełną wygocię przy odbiorze go 
t ó w k i , jest ponadto spokojna o całość 
swych kieszeni. 
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800 KILOMETRÓW NA GODZINĘ... 
Siła niszczycielska wiatru. 
GRENLANDIA KRAINA ORKANÓW. 

Huragany które nawiedzają od cza­
su do czasu Polskę nie należą mimo spu­
stoszeń jak ie w niek tórych mie jscowo­
ściach wyrządza jąc do najs i ln ie jszych. Zda 
rzają się bow iem na świecie w ia t r y o nie­
p rawdopodobne j wpros t gwa ł townośc i . 
Najdoskonalsze przyrządy miernicze, s łu ­
żące do pomiaru szybkości w ia t ru zdoła­
ł y s twierdz ić w ia t r , którego szybkość w y ­
nosiła 100 met rów na sekundę. By ło to na 
wysokośc i 1800 metrów na Mount W a ­
sh ington, gdzie znajduje się obserwato­
r ium. Szybkość 100 metrów na sekundę 
równa się szybkości 360 k i lomet rów na 
godzinę! W porównan iu z tą zawrotną s i ­
łą w ia t ru jest niczem prąd powiet rza, jak i 
odczuwamy wychy la jąc się przez okno z 
pociągu pośpiesznego, k tó ry osiąga maksy 
malnie szybkość 100 k i lomet rów na godz i ­
nę. Zdarza ły się jednak w ia t r y , k tó rych 
gwa ł towność i si ła by ły tak wie lk ie , że 
szybkość ich nie by ła dostępna pomia row i 
zapomocą apara tów, gdyż w ia t r y te nisz­
czy ły wszystko , a więc i aparaty m ie rn i ­
cze. Szybkość takiego huraganu, a raczej 
jego siłę można by ło ty lko ocenić z w ie l 
kości zniszczenia, jak ie spowodowa ł . Otóż 
najs i ln ie jszy orkan, j ak i na ziemi zaobser­
w o w a n o , miał szybkość 220 metrów na 
sekundę, co odpowiada 800 k i lomet rom w 
godzinie. Podmuch w ia t r u o tej sile może 
dorosłego cz łowieka unieść w powiet rze, 
jak skrawek papieru i nieść go daleko. 

Siła niszczycielska w ia t ru zależy nie 
ty lko od szybkości , ale również od gęsto­
ści unoszonego powie t rza . Powietrze w i l ­
gotne jest gęstsze od suchego. Dlatego 
w ia t r y morsk ie, np. indyjskie monsumy, 
choć nie osiągają tak wie lk ie j szybkości , 
jak niektóre w ia t r y lądowe, napierać mogą 
z większą od n ich s i łą. 

W i a t r powstaje w tedy , gdy w dwóch 
miejscach, znajdujących się na tym sa­
mym poziomie, ciśnienie powie t rza nie 
jest jednakowe. Siła w ia t ru zależy też prze 
de wszys tk im od spadku ciśnienia na j e d ­
nostkę d ługości . Różnica ciśnień n a t y m s a 
mym pomiozie może mieć rożne przyczyny 
Najczęstszą przyczyną, wywo łu jącą różn i ­
cę ciśnień jest różnica temperatur. Jeżeli 
w jak imś miejscu występu je wyższa tem­
peratura niż w otoczeniu, wówczas nad 

PODSŁUCHANE 
M Ł O D A GOSPOSIA. 

M ł o d y małżonek: — M o j a droga od 
siecjmiu dni dajesz mi na obiad ciągle g u ­
lasz. Czy nie mogłabyś raz coś innego u-
go tować? 

M łoda małżonka wybucha płaczem. 
— M ó j kochany .przecież ja codziennie 

zaczynam co innego gotować, a w końcu 
z tego zawsze rob i się gulasz.... 

I Mrłłl'.«tel * — — — 

tym miejscem powiet rze się rozrzedza, co 
w konsekwencj i pociąga za sobą zmnie j ­
szenie ciśnienia na danym poziomie. Do 
miejsca, w k tó rym ciśnienie jest mniejsze 
wpada w tedy ze wszys tk ich stron p o w i e ­
trze, wypełn ia jąc powsta łą lukę. Prądy po 
wie t rzą napływającego ze wszys tk ich 
stron zderzają się ze sobą i znajdują u j ­
ście ku górze. Powsta ją w tedy prądy po 
wie t rzą wstępujące, które unoszą ze sobą 
parę wodną. T a w miarę wznoszenia się 
w górę ulega oziębieniu i skrapla się, da ­
jąc w ten sposób początek chmurom. Cały 
ten rozk ład ciśnienia wraz z w y w o ł y w a ­
nymi przez się w ia t ram i i zachmurzeniem 
nosi nazwę cyk lonu , czy l i n iżu baromet ry 
cznego, z k tó rym stale związana jest zła 
pogoda. W i a t r y , wie jące w obrębie niżu 
barometrycznego, zbiegają się wszystk ie 
ku ś rodkow i , nie biegną one jednak wpros t 
po l in iach największego spadku ciśnienia, 
lecz odchy la ją się od ich k ierunku, na pó l 
nocnej pó łku l i na p rawo na po łudn iowe j 
zaś na lewo. Przyczyną tego odchylenia 
jest obró t ziemi dokoła osi . 

Przec iwieństwem cyk lonu jest an tycy -
k lon. T w o r z y się on z reguły w tedy , gdy 
lokaln ie powsta je zniżka temperatury , t. 
zn. jeśl i w pewnej oko l icy jest z imnie j , 
n iż w otoczeniu. Nad tą okol icą powiet rze 
pod w p ł y w e m oziębienia ulega zgęszcze-
n iu , czogo następstwem jest wzrost ciśnie 
nia na tych samych poziomach. Wsku tek 
tego wzros tu ciśnienia powierzę rozbiega 
się od miejsca, w k tó rym wzros t ten na ­
stąpi ł promieniście we wszys tk ich k ie run­
kach. Na miejsce odp ływa jącego p o w i e ­

trza nap ływa powie t rze z góry , pows ta ­
ją więc t. zw. zstępujące prądy powie t rza 
k t ó r y m z reguły towarzyszy p iękna pogo­
da. 

An tycyk lony są z jaw iskami t rwa jącymi 
zazwyczaj dłużej niż cyk lony . T o też miej 
sca, w któ rych istnieją warunk i d la t w o ­
rzenia częstych an tycyk lonów czy l i w y -
żów baromet rycznych są oko l i cami o bar­
dzo t rwa łych w ia t rach . 

Oko l icą , odznaczającą się na j t rwa lszy ­
mi i najs i ln ie jszymi w ia t ram i jest na pó ł ­
ku l i północnej Grenlandia, na pó łku l i p o ­
łudn iowe j ląd An ta r k t ydy . Gren land ia , sta 
nowiąca rozległy ląd pok ry t y k i l kumet ro ­
wą wars twą lodu, posiada temperaturę niż 
szą niż temperatura bieguna geograf iczne­
go. Nad lądem Gren land i i u t rzymuje się 
też temperatura niższa niż nad otaczający 
mi ją morzami , dzięki czemu tworzy się 
nad nią stały niemal w y ż baromet ryczny 
z charakterys tycznymi dla w y ź ó w w i a t r a ­
mi rozb iegającymi się od centrum nazc-
wną t rz . W ieczny niemal i s i lny w ia t r , w ie 
jacy ponad Grenlandią, jest też przyczyną 
d la k tóre j komunikac ja lotnicza pomiędzy 
Europą i Ameryką nie obra ła sobie swej 
t rasy przez Islandię, Grenlandię i Lab ra ­
dor, lecz sk ierowała się wzd łuż drog i bar 
dziej ku po łudn iow i Wysunięte j , chociaż 
droga północna by łaby o wie le dogodn ie j ­
sza, ze wzg lędu na naturalne lądowiska, 
dzielące całą drogę na cztery k ró tk ie o d ­
c ink i , dające się przebyć nawet z w y k ł y m 
samolotem. 

PREZENTUJ BRONI 

Kadeci amerykańskiej akademii wojskowej w West Poinst (stan New York) w galo­
wych uniformach prezentują broń przed członkami kongresu, którzy przybyli na do­

roczną wizytację szkoły. 

Płonąca ziemia. 
tm GROŹNE X | A W I f K O P R Z r - i ł O D r . 9M 

N a Górnym ś ląsku podchodzą pok łady 
węg la n ie jednokrotn ie bardzo wysoko . N i c 
w ie le me t rów pod powierzchn ią gruntu 
znajduje się już w niektórych miejscach 
węg ie l . T a k np. w oko l icy Zabrza, miejsco 
wośc i leżącej po niemieckiej stronie Ślą­
ska, tuż nad granicą, pok ład węg la znajdo 
wa ł się niespełna 20 met rów pod pow ie ­
rzchnią. N a d węg lem leżała w a r s t w a ł u p ­
ku, gruba na metr a nad nią sześć met rów 
p iasku. Otóż z czasem piasek ten został 
usunięty i użyty do odpowiedn ich ce lów, 
tak iż węgie l znalazł się tuż pod p o w i e ­
rzchnią. Pewne j nocy mieszkańcy Zabrza 
spostrzegl i dz iwne i groźne z jawisko. N a 
powierzchn i około 200 met rów kwad ra to ­
wych pal i ła się ziemia. Ze szczelin w po ­
pękanym gruncie wy t r yska ł y w górę p ło -

Kablowa 

mienie, pok rywa jąc dużą przestrzeń mo­
rzem ognia. Pon ieważ powie t rze mia ło w y 
godny dostęp do p łonących wars tw węg la , 
przeto nie można by ło oczekiwać, żeby o-
gień w k ró t k im czasie sam z siebie zgasł. 
Bezs i lnymi b y ł y b y też wobec potęgi ży ­
w io łu zwyk łe s ikawk i pożarne. Pos tano­
w iono tedy cały teren zalać po prostu w o ­
dą. A b y to wykonać , trzeba by ło otoczyć 
całą płonącą powierzchnię ścianą betono­
wą, śc iana ta musiała być odpowiedn io w y 
soka i si lna, aby wy t r zymać napór w o d y , 
k tórą miała zamykać sobą. Cztery dni t rwa 
ła praca nad wznoszeniem tej ściany. R o -

| botn icy musiel i pracować w maskach i o-
i chronnych ubran iach, p racowal i bow iem 

wśród dymu i szalonego gorąca. Gdy ścia­
na by ła go towa , przystąp iono do pompo ­
wan ia w o d y do ograniczonego tą ścianą 
zb iorn ika. Gwa ł t owne tworzenie się pary 
wodne j w y w o ł y w a ł o eksplozje i całe fon­
tanny kamieni lec ia ły podczas gaszenia 
wś ród strumieni pary w górę. 

Pożar ten, podobnie jak i częste poża­
ry węg la , wybucha jące w kopaln iach, po -
wsta ł na drodze samozapalenia. 

Hallo Kanada!.. Panie D ionneL 
Jak zdrowie zacnej twej małżonki, 
czy humor masz i jak się czują 
twe plęcloraczkl — małe „Dionki"? 

Podobno zaraz po porodzie 
na widok pięciu nowych „raków", 
dostałeś szału — z łepetynki 
wyrwałeś przy tym funcik kłaków.., 

Mówiłeś głośno o rozwodzie, 
chciałeś się topić też bezmała, 
drżałeś, że dzieci nie wyżywisz, 
bo bieda w domu aż piszczała... 

M ó w i przysłowie: — nie ma złego, 
co by nie chciało wyjść na dobre, 
dzisiaj clę liczą na miliony, 
wszystkiemu „winne" Dionki chrobre. 

Twoje córeczki — fenomeny 
nawet malować chce sam Kossak, 
czy cię zaboli kiedy głowa, 
gdy każda ma już gruby posag?.. 

Gdy wyjdą za mąż wszystkie panny, 
boć serc nie zamkniesz im na kłódkę, 
gdy ci przybędzie pięciu zięciów, 
będziesz miał chodzić gdzie na wódkę. 

Skoro-ś już taki chwat, człowieku, 
może byś do tej miłej paczki, 
jeszcze potrudził się troszeczkę 
i dodał do niej., ośnrioraczki?.. 

Dziś celem świata tylko postęp, 
więc się zastanów, radzę szczerze, 
gdy mnie posłuchasz — jest gwarancja, 
nikt ci rekordu nic zabierze! 

Jak zdecydujesz — ślij depeszę, 
choćbyś opłacić miał ją radem, 
przyjadę zaraz — widzisz stary — 
mam zamiar także pójść twym śladem. 

R O M . 

We Włoszech można pożyczki 
spłacać... dziećmi 

W dalszej akcj i p rowadzonej na rzecz 
zwiększenia l iczby urodz in wprowadz i ł 
rząd faszystowski instytucję pożyczek dla 
nowożeńców. 

Charak tć iys fyką tej nowe j ,,pomocy"» 
mającej na celu zachęcenie młodych ludzi 
do wstępowania w związk i małżeńskie 
jest to , :"e zaciągnięta pożyczka będzie 
zwracana pańs twu w dzieciach. 

Wszyscy nowożeńcy po l i t e j 26 lat bę­
dą miel i p rawo-o t r zyman ia pożyczki pań ­
s twowe j w wysokośc i tysiąca do 3 tysięcy 
l i r ów , t. j . oko ło 270 do 810 z ło tych. W, 
zasadzie pożyczka ma być zwracana w ra ­
tach rocznych, jednakże od obowiązku 
zwro tu zwalniane będą małżeństwa, k t ó ­
rym się urodzi dziecko, przy czym za k a ­
żde dziecko zaciągnięta pożyczka będzie 
systematycznie redukowana o 10 procent,) 
czy l i o 27 do 81 z ło tych. 

ADAM CZEKALSKI j 

ZA 

P O W I E Ś Ć , 

— T o co mówię , A l u , jest p rawdą. A choć odżegny-
wujesz się s łowami od przyznania mi słuszności, w 
gruncie czujesz tak właśnie. Com straci ł i na jak im brze­
gu przepaści się znalazłem, po cóż ci to mam mów ić , na 
cóżby się to zdało?.. Bądź zdrowa i., szczęśl iwa. T a 
lekcja kosztuje mnie złamane życie, ale... mo ja to j edy ­
nie w ina . 

A la przerażona była tym co się stało i t ym , co je j 
Marek powiedz ia ł ! A c h , jakże bardzo, bardzo bo l i j ą ser­
ce! W i d z i , jak Marek odchodzi od nie j , jak zagłębia się 
w zarośla t rzc inowe, jak po chw i l i wychodz i z nich ubra­
ny i nie spojrzawszy nawet na nią — odchodzi . Coś 
jęknęło w niej boleśnie, coś się zarwało , jak iś krzyk w y ­
darł je j się z p iers i . 

— Marek ! . . Mareczku. . . nie odchodź, b łagam cię, nie 

odchodź!. . Maruś , ach Boże... Maaa-rek! . . . 

Stała na grob l i z wyc iągn ię tymi w przód rękami, pe ł ­
na prośby i błagania, ale Marek nie obejrzał się nawet. 
Szedł naprzód ze spuszczoną na pierś g łową . Może na­
wet nie słyszał wcale je j wo łan ia , może nie słyszał... 
Pod czaszką odczuwał to pustkę, to znowu żar tak i , j a k ­
by mu mózg ż y w y m ogniem wypa lano. I sam nawet nie 
wiedział , jak ie myśl i w i r o w a ł y m u w g łow ie . O to 
wprzągł się w bolesne kol isko udręczeń dobrowoln ie , na­
łoży ł sobie ja rzmo na kark i pęta na ręce i nogi i szedł 
w tej zbroi przed siebie, sam nie wiedząc dokąd. 

Dop ie ro gdy znalazł się już tak daleko, że ona nie 
mogła go widz ieć, padł wśród zboża na kopiec graniczny 
i zaniósł się bolesnym łkaniem. T r w a ł tak na jednym 
miejscu d ługo, d ługo, aż go tak zmierzch zapadł, g w i a ­
zdy oświe t l i ł y , później czerwona twarz księżyca, co w y ­

chy l i ła się zza wzgórza, przyglądała mu się długo i c ie ­
kawie . Noc dawno zapadła, św i t się rob i ł , skowronk i 
rozdzwoni ły się już pod niebem pieśnią poranną, a on 
wciąż tak jeszcze t rwa ł na kopcu gran icznym, p ławiąc się 
w Izach własnych. . . 

A Halka, k iedy Marek wyb ieg ł z rana z domu, u t u ­
l iwszy się w płaczu i rozpogodziwszy twarz, wymknę ła 
się c ichutko i poszła za n im. Widz ia ła , dokąd szedt. Sta­
nęła na końcu ws i , przytu lona do węg ła chaty, i pa t rzy­
ła w ślad za n im, oczy sobie wypat ru jąc . Boże, jak b i r -
dzo c ierp ia ła ! Zdawa ło je j się, że rozpalonymi szczypca­
m i szatani rwą je j serce na kawa łk i . 

Jej Marek poszedł do innej , ten Marek, którego ona 
mimo wszystk ie jego b łędy i p rzewiny , tak bardzo ko ­
chała. 

D ługo tak stała i wypa t r ywa ła , aż ją oczy zabolały 
z tego nieustannego patrzenia, aż Marek zniknął zupeł­
nie za wynios łośc ią g r u n t u ; w tedy dopiero wróc i ła do 
domu smutna i przygnębiona. 

T e j nocy znowu nie spała. Nas łuch iwała czy nie w r a ­
ca; ws łuch iwa ła się w każdy szelest za oknami, w każdy 
krok ludziki. Dziesiątk i razy z rywała się z łóżka, p o d ­
biegała do okna i wyg ląda ła na drogę jasnym świat łem 
miesięcznym zalaną, ale M a r k a wciąż nie by ło . Ł z y za­
lewały je j oczy, la ły się z nich nieustannie, choć nie p ła ­
kała, bo już i płakać nie mogła . Gorycz przepełni ła je j 
pierś i tą goryczą miała żyć w ie le , wie le dn i . Kochała go 
zawsze jeszcze, choć ustami go się wyrzek ła , kochała go 
tą samą dawną swoją mi łością namiętną i jedyną. 

Te j nocy Marek nie w róc i ł . Nie w róc i ł nawet i nocy 
następnej i d ługo miał być n ieobecnym. 

IV. 

Z B U D Z O N A PRZESZŁOŚĆ 

Wieś Grochów by ła ws ią niedawno skomasowaną, to 
też rozrzucona ona by ła na w ie lk ie j przestrzeni we wszy 
stk ich k ierunkach. Rozpiętość ze wschodu na zachód 
tej ws i wynos i ła w l in i i powiet rznej do siedit j iu ki lome 
t rów, z południa na północ do sześciu. 

Na pograniczu pó l Grochowa i Okopu stały trzy d o ­
my w znacznym oddaleniu od s iebie; jeden należał do 
Maryny Ma l i nowsk ie j , której mąż od lat paru znajdował 
się we Franc j i . Maryna była kobietą niepospol i tej urody] 
i głośną ze swego bujnego temperamentu, co by ło p rzy ­
czyną, że wśród ludu wie jsk iego Grochowa i sąsiednie­
go Okopu i Paul inowa zażywała niezbyt dobrej sławy-
Powszechnie mawiano, że zbyt często „ponos i j ą " , że 
gotowa wtedy pójść z każdym, k toko lw iek nawinie jej 
się pod rękę. By ło w tym dużo przesady, jak to zwykle 
na ws i bywa . Wz ię to ją sobie na język i i roznoszono jej 
imię przy każdej okaz j i . 

Tego ranka, zaraz po wschodzie słońca, Maryna w y ­
szła z koszykiem w pole, aby podebrać z iemniaków. 
Znaczna część kar tof l iska dotyka ła granicy pó l dwo r ­
skich i kopca, na k tó r ym leżał Marek . Przeleżał on tak 
bez p rzerwy i bez ruchu całe popołudnie, cały wieczór, 
noc i świ t , nie mając sił nawet usiąść. By ło mu ostate­
cznie wszystko jedno, co się z nim stanie. Rozumiał do ­
skonale, że straci ł w życ iu niemal wszystko, co posiadał 
własnego i dobrego. Straci ł serce kobiety kochającej 
i oddanej mu na śmierć i życie, a stało się to ty lko z j e ­
go własnej w iny . N i k t inny nie ponosi ł tu żadnej winy* 

• ydawca: Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelny; Franciszek Probaf 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
w Łqdzij Żwirki 2. 

Za redakcje odpowiada Roman furmański . 
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specja lna o p i e k a Mussoi in iego Dobry przykład nawraca 
nad matką i dzieckiem. 
KOBIETA NAJLEPSZĄ tflfCHOWAWCZ1TN14* 

Bordighera, w kwietniu. 

Musso l in i , wychodząc z założenia, że 
gwaranc ją t rwa łe j tężyzny I ta l i i stać się 
musi szeroko pojęta higiena społeczna, 
wp rowadza coraz nowe reformy w dziedzi 
nie ochrony dziecka, a ochronę tę całk iem 
logicznie rozciąga i na matkę. 

' Gdy w czasach przedfaszystowskich 
p rawodaws two obe jmowało ty lko niektóre 
katągorie dzieci n ieś lubnych oraz w łóczę­
gów mało le tn ich, a pozostałą opiekę nad 
'dziećmi sp rawowa ł y p rywa tne instytucje, 
dziś z nakazu „ I I Duce " państwo ma czu­
wać nad dorasta jącymi poko len iami . 

Istniejące zakłady są upańs twowione , i 
wciąż nowe powsta ją . 

Zasięg założonego w roku 1925 „ P a ń ­
s twowego Zak ładu dla czuwania i opiek i 
nad macierzyństwem i dz ieck iem" doszedł 
do imponujących rozmiarów. 

Działalność z górą stu oddz ia łów p r o ­
w inc jona lnych i w ie lk ie j l iczby sprężyście 
pracu jących komi te tów ogarnia rzeczyw i ­
ście całokształ t zadania. 

Każda, najuboższa nawet kobieta w ł o ­
ska w ie , iż w czasie c iąży, po łogu i kar­
mienia ma zapewnioną daleko idącą dba­
łość o siebie i noworodka . Nie zostaje ona 
też opuszczona na wypadek komp l i kacy j 
popo łogowych . 

N iemowlę ta nieślubne porzucone, czy 
uznane i karmione przez matkę, jak r ó w ­
nież dzieci starsze zaginione, opuszczone, 
t rudne do prowadzenia albo wręcz zdra­
dzające zle ins tynk ty stają się przedmio­
tem troski całego zastępu pie lęgniarek, o -
chron iarck, w y c h o w a w c ó w i lekarzy spe­
c ja l i s tów. 

Między innymi zakład dąży do o tw ie ­
rania moż l iw ie jak największej i lości szkól 
na św ieżym pow ie t r zu , a także organizuje 
szeroko ob jazdową propagandę racjonalne 
go wychowan ia dzieci pod postacią wyg ła 
szania popu larnych odczy tów, pogadanek, 
Wyświet lan ia f i lmów i przezroczy, rozdaw­
n ic twa broszur, ulotek i tp. 

Na specjalną uwagę zasługuje, tak 
zwana „ M a t e r n i t a Regina M a r g h e r i t a " w 
Bord igherze, zakład położniczy dla matek 
p rzybywa jących umyślnie z zagranicy, by 

na ziemi ojczystej wydać na świa t po tom 
ka. Instytucja ta ma bronić dzieci emigran 
tów przed obcopocfdaństwem. Państwo 
włosk ie ma je j do zawdzięczenia tysiące 
obywa te l i . 

O d w ieku lat 8 dziec i , za zgodą r o ­
dz iców, są zapisane do „ B a l i l i " Nauczy­
ciele i nauczyc ie lk i są jednocześnie d o ­
wódcami w oparte j na w o j s k o w y m reguła 
minie organizac j i . W czasie uroczystości 
def i lu ją na czele ry tm iczn ie n iaszeru jących 
oddz ia łów, z łożonych z ch łopców i dz iew­
czynek w z o r o w o wyćw iczonych . 

W szkole, od p ierwszego roku naucza­
nia a nawet już w ochronkach i przed­
szkolach, wpa jany jest ku l t Mussoi in iego. 

T E O F I L 
O D N A L E Z I O N A 

Malcy ci znają na pamięć na jważ­
niejsze jego czyny, wiedzą, że to on o d ­
budowa ł o jczyznę. Każdy słyszał o ubog im 
jego dz iec iństwie i o n ieprzezwyc iężonych 
t rudnościach, które po t ra f i ! przełamać, i 
każdy powtarza że „ I I D u c e " teraz w y p o 
wiedz ia ł śmiertelną wa lkę s t rasz l iwe j p l a ­
dze ludzkośc i : k o m u n i z m o w i . 

Dz iec i , na wzó r doros łych p r a c o w n i ­
ków , robo tn i ków i urzędn ików, mają d o ­
stęp do organizacj i „ C e l o w e g o spędzania 
czasu wolnego od p racy " , gdzie po nau­
ce tak przy jemnie i wesoło można się b a ; 
wić w różne gry i zabawy. 

Dzie ło op iek i założyło o lb rzymią sieć 
ko lon i j i pó lko lon i j letnich. W z o r o w o prze 
prowadzona selekcja k ieruje dzieci do od 
powiedn ich pod względem stanu zdrowia 
mie jscowośc i . N iezwyk le tu starannie b y ­
wają dobierane g rupy na podstawie n ie -
ty lko f izycznego ale i umys łowego rozwo 
ju ma lców. 

Dzieci chore lub obarczone dziedzicz­
nie posyłają do letnisk specja lnych. 

W a l k a z gruźl icą stoi na na jwyższym 
stopniu udoskonalenia, przynos i też zdu ­
miewające rezu l ta ty . 

Do pracy nad dzieckiem i mac ierzyń­
s twem wciągane są przede wszys tk im s i ­
ł y kobiece. 

Kobieta, k tóra we Włoszech ma być 
nie pomocnicą, a dopełnieniem równorzę i 
nym mężczyzny ( gdy powsta je j akako l ­
wiek organizacja męska, obowiązu jąco ró ­
wnoleg le powstać musi ta sama organiza­
cja żeńska) pow inna jednak w p ie rwszym 
rzędzie rozwinąć w łaśc iwą swej naturze 

! działalność. W dziedzinie wychowawstwa 
j i p ie lęgniars twa mężczyzna dorównać je j 
! nie może. 

Programową zasadą Mussoi in iego jest, 
że przyszłość leży w ręku nowych pokoleń 
i że przeto o młodzież dbać trzeba, jak o 
źrenicę oka, przeprowadzana jest konsek­
wentnie i ce lowo. 

Kwieciński. 

Zgon znaneco filantropa. 
Niedawno zmarł w Ang l i i w i e l k i prze­

mys łowiec Stephen Tapre l l Ho l land , znany 
działacz i f i lan t rop , k tó ry n i . in . znacznie 
przyczyni ł się do wzniesienia kato l ick ie j 
katedry westmiustersk ie j . By ł on konser­
watys tą , a dzieje jego nawrócen ia służy 

checony powtarza ł tę prośbę jeszcze k i l ­
kakrotn ie. Zrazu Hol land podej rzewał u 
młodzieńca chęć zdobywania wo lnych go ­
dzin na jakieś r o z r y w k i , poleci ł więc go 
śledzić. K iedy okazało się, że chłopiec ' 
rzeczywiście chodzi ł w wo lnych godz i -

mogą p rzyk ładem, jak zbawienne s k u t k i , ' r u c h do kościoła i tam żar l iw ie się modl 
' n a w e t dla otoczenia, pociąga za sob; ' H o l l a n d zawezwał go do siebie na rozmo 
szczera i nie mająca przeszkód pobożność, j wę. Po tej rozmowie chłopiec zostawi ł u 

Przed laty Stephan T . Ro l land przy- ;\vego pracodawcy książeczkę do naboże ; 
ją ł do b iura swego młodego chłopca nn s ; . .a , k tórą Ho l land postanowi ł przestud: i 
posy łk i . W k r ó t c e chłopiec ten zwróc i ł się wać. Rezultatem tego drobnego w y p a d k u 
do swego szefa z prośbą o kró tk ie z w o l - by !o , że Ho l land zaczął interesować s ^ 
nienie z pracy, gdyż pragnie wysłuchać i ka to l i cyzmem, czytać książki re l ig i jne, Wie 
Mszy św. czy też odbyć jakąś praktykę re . r : . przystąpi ł do jedności z Kościołcr . i , 
l ig i jną . Zwo ln ien ie to o t rzymał , czym za - | s :a jąc się g o r l i w y m jego wyznawcą . 

* Z . . . . — ° o ° — 

Szkoda wydatków m chorobę, • 
m a w i a ł Ksiqdz K n e i p p — Ż y j c i e w i ę c r o z ­
t ropn ie , ł. j . z a c h o w u j c i e z d r o w i e ! Jest to 
przy jemnie j j mniej kosztu je . A c o d z i e n n y m 
w a r u n k i e m z d r o w i a jest d o b r e i n i e d r o g i e 

śn iadan ie z 

Kawy SMowoj Kneippa i 
dziewczęta na ulicy. 

ZAJĘCIA ULICZNE Z Ł**4t l$TI |AJKAni* 

JPO WYWAŻENIU, DRZWI ZA­
STANO TEOFILA ZASŁUCHA­
NEGO PRZY NOWYM RADIO­
ODBIORNIKU ĘLEKTRIT 

Czy jesteś członkiem 

Ł o O . P . P . 1 

W związku ze s t ra jkami w wie lu „ c y -
g ą j p w n i a c h " det ro ick ich mia ły miejsce po 
ważne zaburzenia, gdy pol ic ja detroicka 
na rozkaz komisarza pol ic j i Franka Cou -
zensa, chciała siłą w ) . ż u c i e s t ra jku jących 
z „ c y g a r o w n i " . Natychmiast, skoro się do 
wiedz iano, że pol ic ja przystąpi ła do tej 
czynności — przed fabryką , tudzież w 
przy legających ul icach i na pobl isk ich pin 
cach, zebrały s^ę tysiączne t łumy pub l icz­
ności. Stra jkujące wspierane przez o lbrzy 
mi t łum stoczy ły z policją zaciętą wa lkę. 
Pol ic ja nie żałowała palek, bi jąc n imi ko 
go popadło . Podczas tych rozruchów po­
bito wiele kobiet , oraz rozbi to g ł owy wie 
lu obserwatorom z a l n u * i i , ponieważ p o l i ­
cja częstowała pa lkami wszys tk ich , k tórzy 

znaleźl i się w pob l iżu . St ra jku jących nie 
zdołano jednak wyrzuc ić . 

W Memphis t łum złożony ze st ra jku ją 
cych i sympa tyków zdarł odzienie z k i l ku 
dziewcząt , pozostawia jąc je p rawie nagie 
na ogólne pośmiewisko i szyderstwo p u ­
bl iczności . Dz iewczęta te zamierzały z in 
nymi kob ie tami , w i lości około 40 - tu prze­
cisnąć się przez t łum oblegający zakład 
k raw ieck i f i rmy Nona-Le Dress Co., w 
k tó rym pracowały jako łamis t ra jk i . W re 
zi i l tacie tej awan tu ry pol ic ja aresztowała 
1 1 dziewcząt i kobiet . Przed zamknięciem 
fabryk i wys ła ł szef pol ic j i k i lka oddzia łów 
pol ic j i , , aby zapobiegła ewentua lnym za­

burzeniom. . • , . i. ; 
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P O W I E Ś Ć K R Y M I N A L N A 

Buło rehordzislka-
w ostatniej nędzy. 

Gertruda Ederle, pierwsza kobie­
ta, która przepłynęła przez Ka­
nał La Manche i była sławiona 
za ten wyczyn przez prasę spor­
tową całego świata — żyje obe­
cnie w nędzy. Przed trzema laty 
uległa wypadkowi podczas sko­
ku do wody, naruszając sobie 
kręgosłup i została odwieziona 
do szpitala. Obecnie wyszła ze 
8zpitala niezdolna do pracy bez 
ładnych środków do życia, za-
Po.nniana i opuszczona przez 
tych, którzy sławili jej sportowe 

wyczynv 

Suchołęcki odmów i ł . 
— Szkoda — wycedz i ł doktór jakby nieco ozięble. 

— Czemu zawdzięczam pańskie odwiedz iny? P r z y p u ­
szczam, że pan nie przychodzi po poradę lekarską... 

— O, n ie ! — uśmiechnął się uprzejmie Sucholęck-i. — 
Chciałem ty lko zasięgnąć pewnych rnformacyj , panie 
doktorze. 

— Jestem do usług. 
Suchołęcki spojrzał mu prosto w oczy — nie zdradza­

ły najmniejszego zaniepokojenia: albo B ieganowsk i nie 
miał rzeczywiście nic wspólnego z morders twem, albo 
by ł n iezwyk le opanowany. 

— Bardzo mi p rzykro , panie doktorze, że muszę za­
dać panu trochę drastycznych py tań, jednak wyśw ie t l e ­
nie pewnych okol iczności jest dla mnie niezmiernie 
ważne. 

B ieganowsk i uspokoi ł go ruchem ręk i . 
— Panie komisarzu, w iem doskonale, jak ie stano­

wisko pan zajmuje. Obowiązek nie zawsze b y w a przy ­
jemny, a jednak trzeba go spełnić... Słucham pana. 

— Jak pan doktór spędził wczorajszy dzień, poczy­
nając od samego rana? 

Ch i ru rg podniósł na Suchołęckiego zdumione spo j ­
rzenie, ale odpowiedz ia ł z pełnym spoko jem: 

— Prawdopodobn ie to jest w związku z Wier tk iem. . . 
No, dobrze. Więc do dz iewiąte j rano by łem w domu.. . — 
Nagle roześmiał się c icho. — Aha ! . . Teraz dopiero z ro­
zumia łem! T u chodzi na pewno o moje al ib i . . . Doskona­
le, na każdy okres dam panu dowody ! . . Do dziewiąte j 
by łem w domu, św iadkowie — żona i służba domowa. 
Potem pojechałem do szpitala. Samochodem, szofer u 
mnie służy szósty rok. O dz iewiąte j minut piętnaście po ­
wi ta ł mnie odźwierny przy bramie szpi ta lnej . Do jedena­
stej p rzy jmowa łem chorych , św iadkowie — oni sami 
i dw ie siostry dyżurne. Czy wymien ić nazwiska ich 
wszystk ich? 

— Ależ, nie to jest zupełnie zbyteczne, panie dok to ­
rze! — zapewni ł z żywością Suchołęcki . 

— Dobrze.. . O jedenastej robi łem normalny obchód 
sal chorych , mogą poświadczyć pacjenci i personel 
szpi talny. Potem miałem wizy tę na mieście, św iadkowie 
— mój szofer i chora, pani Zabocka. Od jedenastej 
czterdzieści pięć do pierwszej dwadzieścia wykona łem 
dwie operacje w asyście doktora Bolesława Ludka. . . 

— Dziękuję bardzo — przerwał Suchołęcki . — Tego 
mi wystarczy w zupełności . 

B ieganowsk i wy ją ł monok l z o l 

— Z kolei ja zapytam pana komisarza: do czego są 

potrzebne te w iadomośc i? 
— By ł y do pewnego stopnia sprawdzeniem, panie 

doktorze. Szef kancelar i i adwokata W ie r t ka sądzi ł , że 
pan był u niego wczora j , a to się zbiegło mniej więcej 
z czasem, w k tó rym dokonano morderstwa. 

B ieganowsk i spoważnia ł . 
— O które j godzinie to by ło? 
— Między dwunastą trzydzieści a pierwszą. 
Ch i ru rg westchnął jak gdyby z ulgą. 
— Jak pan w idz i , tu zaszło nieporozumienie, bo aku ­

rat o tej porze by łem w sali operacyjnej . 
— Panie doktorze, ani przez chwi lę nic miałem pana 

w podejrzeniu — oświadczy ł bardzo uprzejmie Sucho­
łęcki . - - Chciałem się przekonać jedynie, bo gdyby pan 
był rzeczywiście u W ie r t ka , może dowiedz ia łbym się j a ­
kich innych szczegółów. 

— Mam nadzieję, żc moje odpowiedz i wypad ły za-
dowalnia jąco. . . dla mnie, oczywiście — uśmiechnął się 
ch i ru rg . 

— Najzupełn ie j — pochyl i ł g łowę Suchołęcki . — 
Chcia łbym zadać jeszcze parę pytań panu dok to row i . 

— Proszę bardzo. 
— Jakie stosunki łączyły pana * doktora z kó łk iem, 

które się zbierało każdego czwar tku przy wspó lnym 
stoie? 

— Na to t rudno odpowiedzieć, szanowny komisarzu. 
W łaśc iw ie żadne. By l i śmy wszyscy z jednej ł awy szko l ­
nej, a zbieral iśmy się raczej z k i lku letn iego p rzyzwycza­
jenia. Nie pow iem, abym się odnosi ł niechętnie do tych 
posiedzeń, bo im dale j , tym przyjemniej wspominać lata 
młodośc i . Te wieczory by ły nawet dość c iekawe, ale... 
dzielą nas prawie krańcowo różne charaktery i upodo­
bania, więc w tych warunkach trudno mówić , że nas łą ­
czyła szczera przy jaźń. 

— A w t ak ich stosunkach by ł pan doktór z sędzią 
Uinowiczem? 

— W lepszych.. . jeśl i pan w o l i , w bl iższych. T o by ł 
bardzo porządny i w y j ą t k o w o intel igentny cz łowiek. K ie ­
dyś gdy się znalazłem w k łopotach f inansowych, po ­
mógł mi z całą gotowośc ią . Nawiasem mówiąc , do tej 
pory z nim się nie roz l iczy łem, a teraz nie w iem nawet, 
koniu zwróc ić pieniądze. 

B ieganowsk i przyznał się p ierwszy, że został win ien 
l l i now iczow i . Suchołęcki zadał jeszcze k i lka py tań, lecz 
one nie wn ios ły do sprawy nic nowego. Wobec tego 
pożegnał się i znów się znalazł na u l i c / 

Zas tanowi ł się nad t ym, co w łaśc iw ie osiągną! do tej 
pory w ciągu dnia dzisiejszego. W każdym razie nabrr.i 
przekonania, że ko legów I l inowicza łączył bardzo luźny 
związek, zdawało" się wspó lnych zainteresowań nie by ło . 
Między sprawą K l imkowsk iego 'a morders twem . też ni: 
mógł się dopatrzeć żadnych punk tów stycznych. 

Ogółem odnosi ł wrażenie, że kwest ie, które mu K c -
ra jewsk i po lec i ! zbadać, by ły nieistotne. Popatrzał na 
zegarek, miał dość czasu, wobec czego postanowi ł p r z y j ­
rzeć się z bl iska przyszłej dziedziczce wie lk iego majątku. 
Ws iad ł do t ramwa ju i pojechał na Pragę. 

Janina K l imkowska mieszkała w końcu małej bocznej 
ul icy w nowoczesnym dwup ię t r owym budynku . Sucho­
łęcki p r z y p u s z c z a ł , że jak przystało na skromną ekspe­
dientkę, zn.:jącą z gorzkiego doświadczenia wartość k a ­
żdej z ło tówk i , dz iewczyna wyna jmu je jakiś poko ik przy 
rodzinie — to też zdz iwi ł się bardzo, gdy po wejściu na 
pierwsze p ięt ro p rawe j o f icyny, zatrzymał się przed 
d rzw iami , zaopatrzonymi w tabliczkę mosiężną: „Janina 
K l i m k o w s k a " . 

Zadzwon i ! i dość długo czekał, zanim mu otworzono. 
Przez wąską szparę uchylonych d rzw i ujrzał jasną g ł ó w ­
kę kobiecą, pokry tą drobnymi Ickami i parę niebieskich 
oczu, które pat rzy ły nań pode j rz l iw ie . 

— Czy mogę widzieć się z panną K l imkowską? — 
zapytał spokojnie Suchołęcki . 

— Proszę, to j a jestem. Czego pan chce? 
— Jestem komisarzem pol ic j i k rymina lne j . Muszę 

z panią pomówić w pewnej sprawie. 
— Z po l i c j i ? ! . . — zawołała dz iewczyna zdz iwiona 

i jednocześnie przestraszona. — Pan będzie łaskaw za­
czekać chwi lę , zaraz się przebiorę. 

Chw i l ka t rwa ła dość d ługo, zanim po tamtej stronie 
zadzwoni ł łańcuch i d rzw i się o tworzy ły na oścież. 
W przedpoko ju pod czerwonym abażurem pal i ła się 
lampka. 

— Proszę bardzo, proszę tu.. . — powiedzia ła p o ­
śpiesznie panna K l imkowska uchylając następne d rzw i . 

Suchołęcki powies i ł kapelusz i wszedł. Pokój by ł 
umeblowany dobrze, ale wyg ląda ł n ieporządnie: p o d u ­
szki i narzuta na tapczanie byty pogniecione, u wezg ło ­
w ia na niskim stol iku stały dwa kie l iszki , do po łowy o-
próżniona butelka z jak imś l ik ierem i kubek, zastępujący 
popielniczkę, k tó ry się przewróci ł , wysypu jąc zawartość 
na szklany blat, na dywanie leżały spodnie od piżamy. 

( d . c. n.) 



PRZERAŻONY PASAŻER. 
Nagroda za dobre serce 

Przyzwyczatenle 

W trzeciej klasie pociągu do Krako ­
wa siedział wystraszony pan Mateusz Kro 
pik, obiema rękami trzymając niewielką 
walizkę. 

— T u , panie, złodziejów pełno — mó-
1 wił brzuchaty jegomość, siedzący naprze­
ciw pana Mateusza. Nikomu tu dowierzać 
u e można. Żeby to szulerzy, karciarze, to 
bym jeszcze rozumiał — dziwił się pan 
Mateusz. Od tego jest pociąg. Albo ban­
dyci. T y m «>* oprzeć nie można, bo mają 
rewolwery, no ł w porządku. Ale złodzie­
je? Przecież każdy swojego pilnuje. Ja, 
jak pan widzisz, trzymam się swojej w a ­
lizki jak rzep psiego ogona. Co «i złodziej 
ma do roboty? 

— Panie — odrzekł brzuchacz. — N i e 
wiesz pan wcale, co się tu na kolejach 
dzieje! Wal izkę ukraść? T o dla złodzie­
jów frajer. Portmonetkę wyjąć? To byle 
dz'ecko potrafi. 

Sam widziałem, jak z jednego spodnie 
ściągnięto, kiedy spał! Jak pragnę zdro­
wia. Kiedy się obudził, to w samych ka­
lesonach siedział. . 

Widać, że pan nie zwyczajny jazdy po­
ciągami, jeżeliś pan jeszcze o tym wszy­
stkim nie słyszał. 

N o , a teraz czas na drzemkę, bo Jak 
się człowiek nie wyśpi , to już sobie potem 
nie odbierze. 

I brzuchaty Jegomość wyciągnął się na 
ławce. 

Pan Mateusz uczynił to samo, podło­
żywszy swą walizeczkę pod głowę. 

W wagonie panował półmrok i pan 
Mateusz zdrzemnął sie. 

Naraz poczuł, te ktoś bezwstydnie 
ściąga zeń spodnie... 

— Łapaj złodzieja! — ryknął pan M a ­
teusz i wybiegł z przedziału. 

— Złodzieje! ! 
Lata ł tam 1 z powrotem, zaglądał na­

wet do drugiego wagonu, ale złodzieja nie 
było. 

Natomiast, gdy wrócił do przedziału, 

okazało się, że znikła walizeczka wraz z 
brzuchatym pasażerem. 

Obsługa kolejowa schwytała vvnet po­
mysłowego brzuchacza, który też stanął 
niebawem przed Sądem. 

— Proszę Sądu — tłumaczył się — kie 
dy len pan zrobił krzyk, że złodzieje, zła­
pałem jego walizkę i poleciałem szukać 
konduktora, aby ją schować w bezpiecz­
nym miejscu. A ten mnie przytrzymał i 
mówi, że ja złodziej. Taką mam nagi odę 
za dobre serce. 

Sąd wsadził go na pół roku, aby wypo 
czął po ciągłych rozjazdach. 

SZUKAM MĘŻA! 
PRZYJAZD SEKUTNICY. 

wyemigrował do 

— Ten lunatyk jest akrobatą z zawodu. 

F l i r t w k i n i e . 
N I E Z A D O W O L O N A D 1 f V J » L C I 1 f N I 

' Najp ierw nogą pró-— T o skandal! — narzeka stała by-
walczyni kinowa, panna Anicłcia Pulpet, 
pomocnica w kuchni barowej — żeby sa­
motna kobieta nie mogła usiedzieć w ki ­
nie. 

Obraz nieraz taki ciekawy, że chciało 
by się faktycznie popatrzeć. A niech ja 
skonam, czy dają. 

— K to nie daje? 

— Chłopaki. Ledwo samotna kobieta 
w kinie usiądzie, zaraz się jakiś przysiada. 

Początkowo patrzy na obraz, udaje, 
że go nic nie obchodzi. Potem dopiero de­
likatnie trąci nogą. Próbuje. 

— A co pani wtedy robi? — spytałem 
pannę Pulpet. 

— Co mam robić? N i c nie robię. 
Przecież nóg na sufit nie schowam. T r ą ­
ca, to niech trąca, pies go trącał! 

Jak już popróbuje nogą, delikatnie się 
przysuwa, że niby chce łokieć oprzeć o 
poręcz krzesła. 

K a p u ś n i a k z a rosół 
Dobre sąsiedztwo. 

Pani Wiśniewska mieszka na pierw­
szym piętrze, a pani Grzelak — na parte­
rze. 

Pani Grzelak jest kobietą, lubiącą c i ­
szę i spokój, a pani Wiśniewska z pier­
wszego piętra ma niepohamowany tempe­
rament. 

Pani Grzelak z parteru rąbie drzewo 
po cichutku w sieni lub na podwórzu, a 
Wiśniewska — t u i przy samej kuchni i 
nadomiar złego z taką siłą, że tynk z su­
fitu sypie się do garnków pani Grzela-
kowej. 

Pan Grzelak przy obiedzie wyciąga z 
zupy rozmaite kawałeczki i dziwi się nie­
pomiernie: 

— Co za śmietnik w tej zupie? 
Mieszkanka parteru próbowała stukać 

szczotką w sufit, ale skutek był ten, że 
tynk jeszcze bardziej opadał. 

Pewnego dnia Wiśniewska rąbała drze 
wo i rąbała, jak gdyby chciała uszykować 
sobie zapas na miesiąc. 

A tynk sypał się i sypał, aż cierpliwa 
pani Grzelakowa została wyprowadzona 
równowagi. 

Wychyl i ła się więc przez okno i za­
wołała: 

— Pani Wiśniewska! Przestań pani 
stukać, bo cały sufit już mam w zupie. 

N i e było żadnej odpowiedzi. 

— Przestań pani stukać — wołała pa­
ni Grzelakowa — bo ja panią postukam! 

N a to ultimatum pani Wiśniewska za­
częła pracować ze zdwojoną siłą. 

— Pani Wiśniewska! Skończ pani \ 
tym rąbaniem, inaesaj ja panią rąbnę! ' l i i . 

W odpowiedzi Wiśniewska grzmotnęła 
w podłogę z taką siłą, że kawał tynku od­
leciał i wpadł prosto do rosołu pani Grze-
lakowej. 

Tego już było zawiele. 
Pani Grzelakowa chwyciła garnek z 

wrzącym rosołem i pobiegła na pierwsze 
piętro. 

Wiśniewska ratowała się ucieczką i roz 
poczęła się gonitwa po podwórzu i po wszy 
stkich klatkach schodowych. 

Grzelakowa pędziła z garnkiem w ręku, 
jak bogini zemsty i chlustała gorącym ro­
sołem na prawo i na lewo, a Wiśniewska 
zmiatała, wydając przeraźliwe okrzyki. 

Niewiadomo, jak zakończyło by się to 
polowanie, gdyby nie sąsiedzi, którzy przy 
trzymali wreszcie panią Grzelakowa. W i ­
dząc zaś, że pozostała bez obiadu, dali 
jej , jako odszkodowanie za rosół, kapuś­
niak ugotowany przez Wiśniewską. 

Sąd skazał Wiśniewską na trzydzieści 
złotych grzywny za znęcanie się nad spo­
kojną sąsiadką. 

Rozumiesz pan 
bował, teraz łokciem. A potem dopiero, 
jak się ośmieli, odwróci się i powie coś 
a propos obrazu: 

— Ale ta Greta Garbo to ma nogi! 
Co? N a takich nogach, to aż stać szkoda. 

I dopiero z nogów Grety zjeżdża na 
moje. że niby chce porównać. A | J 

— A co pani na to? T** 

— A niech równa! Co mu zrobię? Bę­
dę się po ciemku przesiadać, żeby między 
krzesłami nogę skręcić? 

Przy czwartym, albo piątym akcie je­
szcze gorzej. Tak się jeden z drugim roz 
zuchwalił, że już na nic nie patrzył An i na 
obraz, ani na dobre wychowanie! 

A le najgorzej, to jak dwu się przysia­
dzie, jeden z jednej strony, drugi z drugiej 
i jeden o drugim nie wie. Wtedy ju t na 
prawdę dwa razy muszę siedzieć na obra­
zie, bo nic się nie mogę połapać, o co 
chodzi. , » 

Raz, to miałam paradny wypadek. 
Ciemno było na sali, jak się dwu facetów 
do mnie przysiadło. Jeden o drugim nic 
nie wiedział. Wzięl i się za ręce i każdy 
myślał, t e moją rękę trzyma 

Dopiero, jak się widno zrobiło, patrzą 
obydwaj — ja sobie spokojnie trzymam 
ręce na kolanach. 

Spojrzeli na siebie l jak się nie zerwą 

— Cooo?! T o pan mi rękę podał? 

— Nie. ja panu! Pan mnie podał. 

I wie pan co się okazało, te to dwa 
zawzięci wrogowie. Od pięciu lat ręki nie 
chcieli sobie podać. 

— Trudno! — powiada ten z lewej. 
-— Jakżeśmy sobie ręce podali, niech bę­
dzie zgoda. 

Uścisnęli się, pocałowali i poszli na 
"wódkę. Mnie dranie samą zostawili. A prze 
cież nie kto inny, tylko ja ich pogodziłam. 

E h ! W ogóle mówię panu, samotnej 
kobiecie nie dadzą w kinie usiedzieć. 

— Więc dlaczego chodzi pani sama. 
N ie lepiej ze znajomym. 

— Ze znajomym? A co mnie za róż­
nica, czy znajomy szczypie, czy nieznajo­
my? Myśli pan, że mniej boli? 

— N o to mogła by pani chodzić z ko­
leżanką. 

Panna Pulpet machnęła pulchnął rą­
czką. 

— E h , proszę pana! Jak mają szczy­
pać koleżankę, to już lepiej niech mnie 
szczypią. 

Sporo już lat temu 
Brazylii Antoni Komar. 

W kraju pozostawił żonę, brzydką se-
kutnicę, nic więc dziwnego, że nie pisał 
do niej listów i nie kwapił się ze sprowa­
dzeniem jej do Brazyli i . 

Osiadł sobie na roli we wsi indyjskiej 
głębi puszczy i powoli zapomniał, że 

miał kiedyś żonę. 
A le żona nie zapomniała o nim. 
W jakieś trzydzieści lat po wyjeździe 

męża, sprzedała wszystko, co miała i ru­
szyła do Brazyli i . 

Adiresu męża nie znała. A le że była za­
wzięta i uparta, więc dowiedziała się w 
końcu wszystkiego i dotarła przez bory i 
asy do wyżej wspomnianej wioski indyj­

skiej. 
Trzeba trafu, że w tejże wiosce żył je ­

szcze jeden emigrant, nazywający się rów 
nież Antoni Komar. 

Pani Komarowa nie mogła rozpoznać, 
po długim niewidzeniu, a żaden nie przy­
znawał się do niej. 

— Co tu robić? — biadała pani K o -
ia>rowa. 

Wreszcie, gdy obaj Komarowie pozo­
stali nieugięci, mimo próśb i gróźb niewla 
sty, zwróciła się o rozstrzygnięcie sporu 
do wodza wioski. 

Czerwonoskóry wódz wezwał przed 
swe oblicze Komarów i Komarową i za­
pytał: 

N o cóż, chłopcy, który z was jest 
mężem tej niewiasty? 

Obaj energicznie zaprzeczyli. 

Codziennie goni mnie po wsi z patel­
nią w ręku i wszyscy się ze mnie śmieją, 
a przecież to dla wodza nie przystoi. 

Jednak, gdybym gdzieś wyjechał, a o-
na by do mnie przyjechała, przyjął bym 
ją z otwartymi ramionami. 

— Opowiadaj babce! — roześmieli się 
Komarowie. 

— N o więc co będzie? Baba kręci się 
po wsi, wyprawia awantury; przecież ca­
ła wieś przez was cierpieć nit może. «Viecb 
się jeden z was poświęci. 

Ale Komarowie nie byli bohaterami. 

— W takim razie ciągnijcie losy — za­
proponował wódz. Kto wyciągnie, przy 
tym baba zostanie! 

A le Komarowie podnieśli sękate kije 
i gdyby wódz nie ratował się natychmia­
stową ucieczką, byłby coś nie coś ober­
wał. 

W nocy wódz wpadł na pomysł rozstrzy 
gnięcia sporu systemem króla Salomona i 
nazajutrz z samego rana sprawa potoczyła 
się dalej. 

— Ponieważ żaden z was nie chce się 
przyznać — rzekł wódz — rozetniemy ba­
bę na dwie części. 

T y otrzymasz połowę i ty też połowę. 
— Ależ to zbrodnia — zawołał jeden 

z Komarów. 
— Sprawiedliwy wyrok — odparł dru­

gi-
Wódz wskazał palcem na drugiego: 
— T o twoja żona, bratku! — zawołał. 
I poszedł wielce uradowany do swej 

chaty, a mieszkańcy wsi bili mu brawo, 
tak mądrego, 

Wódz podrapał się w głowę. 
— Wiecie, moi drodzy, że ja też mam j szczęśliwi, że mają wodza 

żonę, która zatruwa mi życie. | jak król Salomon. 

- O Q O • 

ODPOWIEDNIA PARTIA 

Odbywa się rozmowa ze swatem. W y ­
chwala on zalety proponowanej kandyda­
tki do małżeństwa. Prawda, że ojciec ma 
za sobą małe fałszowanie weksla, które 
naraziło go na kilka miesięcy więzienia; 
brat — o nim zresztą się nie mówi — przed 
dwoma laty uciekł z kasą do Ameryki . 
A le o tym, jak się rzekło, nie wolno wspo­

minać. Czy wobec tego warto dodać, że 
matka za oszczercze plotki ma wytoczony 
proces i siedzi w areszcie prewencyjnym? 

— A zatem — konkluduje swat — 
panie przyszły narzeczony, może pan o-
powie mi coś o pańskiej przeszłości? 

— Co ja mam z panem długo gadać? 
Ja tę panienkę gotów jestem poślubić. 

Trzej przyjaciele. 
Poetyczna" kolacyjka 

U ś m i e c h z w d z i ę k i e m 
B H K Ł O P O T ? F O T O G R A F A * 

Bogumił Gwizdał, który szykuje się 
właśnie do żeniaczki, poszedł do fotografa. 

— O jakie zdjęcia panu chodzi? — py­
ta fotograf. — Paszportowe, czy też wię­
ksze? 

— Naturalnie, że większe — rzecze 
pan Bogumił — bo to dla narzeczonej. 
Chciałbym ze trzy sztuki. 

— Dobrze! W tej chwili zapiszę — po 
wiada fotograf. — Pańskie nazwisko? 

— Gwizdał. 
— Kto gwizdał? 
— Bogumił. 
— Jaki Bogumił? — dziwi się foto­

graf. 
— N o ja! Tak się nazywam. 
— Aha . Siadaj pan teraz ładnie i u-

śmiechnij się pan. 
— H e , he, he! — śmieje się pan Bo­

gumił. 
— Ależ nie tak głośno — mówi foto-

sr:**. — Uśmiechnij się pan po cichutku, 
- wdziękiem 

— ?o cichutku i z dźwiękiem? Albo 
jedno, albo Srus' 

— Nie z dźwiękiem, ale z wdziękiem! 
T o znaczy: ładnie, grzecznie. N o , ale prę­
dzej, bo inni klienci czekają, panie Glizda. 

— N ie nazywam się Glizda, tylko 
Gwizdał. 

— T o wszystko jedno. Siądź pan so­
bie. N ie ruszaj się pan. Proszę spojrzeć 
na aparat. Gdzie pan patrzy, panie? 

— Przecie patrzę na aparat. 
— Ależ ja nie mówię o telefonie. 

Patrz pan na ten aparat, którym pana fo­
tografuję, o tutaj! 

— Aha , teraz rozumiem. 
— A więc uwaga, panie Świstał. 
— N i e nazywam się Świstał, tylko 

Gwizdał. 
— T o wszystko jedno. Zaczynamy! 

Główkę trochę na bok, o tak. Proszę się 
uśmiechnąć... Gdzie pan się znowu gapi? 

— Przepraszam pana najmocniej, ale 
coś mi się wydaje, że tam w poczekalni 
słyszę głosik mojej lubej. Zaczekaj no pan 
krzynę, tylko pójdę zobaczyć. 

Po chwili pan Bogumił powrócił. 
— Przesłyszałem się — powiada. — 

N o , ale teraz to już kamieniem siedzę. 
Bierz się pan za robotę, panie fotograf. 

— Zaczynamy — powiada fotograf. 
— Proszę zrobić przyjemny wyraz twarzy, 
główka na bok, o tak, dobrze. Chwileczkę, 
tylko zrobię światło. A teraz uwaga! Co 
tam znowu? Czego pan tak gębę wykrzy­
wił? 

— Strasznie mnie brzucho rozbolało — 
jęknął pan Bogumił. 

— Niech pana licho weźmie, panie — 
zdenerwował się fotograf. — Jakiś pecho­
wiec z pana, panie Piszczał. 

— N i e nazywam się Piszczał, tylko 
Gwizdał. A te kolki to już mi przeszły. 

— N o dobrze. Siadaj pan równo. U -
waga, bo zaczynam. 

— Zaraz, zaraz, panie fotograf. Jeszcze 
chciałem wiedzieć, ile te trzy zdjęcia będą 
kosztować? 

— Sześć złotych. 
— A jak się razem z narzeczoną zdej­

mę, to ile pan za to weźmie? 

— T a k samo sześć złotych. 

"— No , jut chyba lepiej z narzeczoną 
przyjdę. Ale to za jakie dwa tygodnie, bo 
ona teraz nie ma czasu. Dowidzenia, pa­
nie fotograf. Jeszcze się zobaczymy, chy- j 
ba, że znajdę jakiego tańszego. 

W restauracji „Gospodarskiej" trzej 
przyjaciele spożywali obfitą kolację, mo­
cno zakrapianą trunkami. 

— Co dla panów na czwarte danie?— 
pytał kelner. 

— Jak uważacie, chłopcy? — zwrócił 
się jeden z konsumentów do pozostałych. 

— Ja bym wziął kawałek kiełbasy ser-
delowej. 

— E , Franeczku, nie znasz się na do­
brym tonie — odparł drugi — kiełbasę to 
możesz sobie w wędliniarni wtrajać, a nie 
w restauracji. Daj pan kurczęta ze szpara­
gami, panie kelner. 

—. Po coś to to stalował, Bolek — mó­
wił z wyrzutem amator kiełbasy — kurczą 
kiem się człek nie nasyci. 

— Przecież kurczaki to nie koniec, je­
szcze się coś nie coś przekąsi. 

Po kurczakach przyszła kolej na raki, 
potem nastąpiły dalsze dania i wreszcie 
kolacyjka się zakończyła. 

Zgodny chór męskich głosów zainto­
nował piosenkę „Serce", po czym ze wzglę 
du na spóźnioną porę postanowiono lokal 
opuścić. 

— Panie kelner! Płacić! 

— Służę panom. Oto rachunek: „Sześć 
dziesiąt dwa złote". 

Bolek sięgnął do kieszeni, ale towarzy 
sze wstrzymali go. 

— Przepraszam cię, Boleczku, ale ja 
płacę: ;a was zaprosiłem na te kolacje!— 
rzekł Fra-łf* 

— To nic, ja stalowałem raki 1 kurczę­
ta — bronił się Bolek. 

— Ja płacę, panowie, nie ma gada­
nia — wołał trzeci, żaden z was nie w y -
chlał tyle tutaj, co ja. 

— Nikt nikomu w gębę nie zaglądał — 
prawił Bolek — każdy jeden mógł jeść l 
pić, wiele dusza zapragnie. Ja płacę i k w i ­
ta. N ie sprzeciwiajcie się, panowie, pókim 
dobry. 

— Nie bąd* taki klawy, Bolek. Swoje 
słowo powiedziałem. Ja płacę, nie ty. T y 
mi tu rządzić nie będziesz! 

— Panowie! Takiem sposobem do bój 
ki dojdzie, bo każdy jeden swój honor ma. 
Zagramy se lepiej w kości, który wyrzuci 
najwięcej, ten zapłaci. Leć no pan po ko­
ści, panie kelner. 

— Nie ma u nas kości. 
— To idź pan gdzieś pożycz. 
Kelner wyszedł, a gdy wrócił, gości już 

nie było. Zaalarmował więc policjanta na 
rogu i w ten sposób odnaleziono wesołą 
trójkę już na trzeciej ulicy. 

— Proszę Sądu Wysokiego — mówił 
pan Bolesław Brolski — myśmy ludzie 
trunkowi, a w takiem stanie to się prze­
cież o pieniądzach nie pamięta. 

Człowiek, jak wypije, to jest w na­
tchnieniu, czyli że nie zwyczajna osoba, 
tylko poeta. A wiadomo, że poeta zamiast 
miał ugotować jajko patrząc na zegarek, 
to ugotował zegarek, a w ręku trzymał 
jajko. 

Sąd skazał „poetów" na dwadzieścia 
złotych grzywny kaidepo 
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OCNE NERWY PRZEDE WSZYSTKIM -
to co jest nam potrzebne w zmaganiu się 
trudnościami życ ia . Z io ła magis t ra W o l -

tiego ze znak. ochr . , ,Pasiverosa" , zaw ie -
Ijące Passif lorę ( K w i a t M ę k i Pańsk ie j ) , 
wl inę o własnośc iach uspoka ja jących , I 
uspokajają zmęczony i w y c z e r p a n y systeni , , 

ne rwowy , łagodząc jego zaburzenia j ak 
nerwicę serca, bóle i zawro t y g ł o w y , u-
czucie n iepoko ju oraz sprowadza ją krze­
piący, natura lny sen, nie powodu jąc przy-

ajenia.. Wy twórn ia : Magister Wolski 
/ a w a , Złota 14. 

Auta z czarną tabliczką 

Komu zależało oa zmianie? 
Ł Ó D Ź , 2. 5. — Z frontu w a l k i o m o ­

toryzację Po lsk i różne nadchodzą w i a d o ­
mości. Jedne są pomyś lne i radosne, jak 

' i p . w iadomość o t y m g imnaz jum w P o ­
znaniu, w k t ó r y m wszyscy uczn iowie w y ż -
[t tych klas uczą się k ie rowan ia samocho-
j <fem 1 mo tocyk lem, a w k t ó r y m ko ło r o d z i ­
cielskie kup i ło specjalny samochód, aby 
młodzieży umoż l iw ić i udostępnić tę na ­
ukę. 

O to jest w łaśc iwe dzia łanie d la w z m o ­
cnią obronnośc i k ra ju i jego rozwo ju go­
spodarczego. T o rob i samo społeczeństwo 
bez żadnego nacisku, w zrozumieniu w a ­
żności zagadnienia motoryzacy jnego. Spo­
łeczeństwo rob i ł oby może w ięce j , g d y b y 
jego dzia łania nic hamowa ło — przec iw ­
działania ze s t rony b iu rok rac j i . 

Bo — nie można pow ied ' . żeby b i u ­
rokracja nie za jmowała s ! -ą m o t o ­
ryzacji k ra ju . A jakże, z ,ę gorąco, 
ale — po swo jemu. 

Z d a w a ł o b y się, że to d rob iazg , ale d r o ­
biazg charak te rys tyczny : 

Do tąd sprawa znaków re jes t racy jnych 
dla samochodów by ła prosta i n ikomu nie 
.nasuwała szczególnych t rudnośc i . Na bia­
ł ym t le czerwona l i te ra , oznaczająca wo ­
j ewódz two I czarna cyf ra . Każde dz iecko 
trochę bardz ie j rozgarnięte w iedz ia ło , źe 
ŁD. — to w o j . łódzk ie , P M — pomorsk ie , 
a W — W a r s z a w a . 

W ostatn ich dniach" już p o j a w i ł y się 

auta z czarną tabliczką, na której widnieje 
kabalistyczny znak np. A 011.336. N * 
pierwszy rzut oka można 6ądzić, że to sa­
mochód należący do jakiegoś egzotyczne­
go państwa. Ale nie, to jeden z nielicznych 
polskich samochodów, już zaopatrzony w 
znak rejestracyjny według nowego, obe­
cnie obowiązującego wzoru. A oznacza 
serię, 0 to wcale nie jest literą O, a po 
prostu — zero, poprzedzające cyfrę nie 
wiadomo dlaczego przedzieloną kropką. 

W ogóle wszystko jest zrobione tak, 
aby trudniej było zgadnąć. Sprawa dotąd 
jasna została skomplikowana. Po co, dla­
czego, w czyim interesie? Czy jakiś zaku­
ty biurokrata chciał się wykazać przed 
przełożonymi, te i jemu kwestia motory­
zacji leży na sercu f że on coś dla jej urze­
czywistnienia zrobił? Czy nowe znaki re­
jestracyjne mają zastąpić notorycznie bra­
kujące nowe samochody? Czy chodzi o to, 
by przejechanemu — co nie daj Boże — 
przez samochód obywatelowi trudniej by­
ło zgadnąć, kto go przejechał? 

A może po prostu ktoś musiał zarobić 
na fabrykacji nowych tablic ze znakami re­
jestracyjnymi? 

T o ostatnie przypuszczenie wydaje się 
niestety, najprawdopodobniejsze i dlatego 
warto by stwierdzić, jakie związki łącza I 
tych, co nowe tabliczki wymyśli l i , z ryjjj 
co te tabliczki fabrykuj; . . . 

i 
f 
I 

UNIKAJMY S O O 

OD PEGOW 
JC+JRONI NAS 

P O L S K I E M i * P O D R Ó Ż Y 

Ł,6ół, Plota.c » s k a »S i 16. 
Tel 1*179 i 266 50 

Tani urlop 
w Krynicy 

• a l W / 1 V . 

PR1EPOW1EDNIE t 
Jeeeli C l brak energi i , równowagi , Jeżeli cierpiał 

m o r a l n i e - p r z y j d z ! Poznasz osobiście wielkiego starca 
uczonego mędrca, doskonałego znawcę duszy ludzkie j , 
autora wie lu prac naukowych, redaktora »«y"eru -
Szkolnlka, psychografologa. Obejrayaa a z e i ^ Jego ceu 
nych prac naukowych. Przejrzysz w ie lk i a lbum pro-
tokułow. odezw 1 podziękowań najwybi tn ie jszych lu ­
dzi świata. On określi T w ó j charakter, zdolności, 
przeznaczenie, powie k i m Jesteś, k i m być możesz, po­
radzi Jak t y ć i postępować by zwycięsko przeciwsta­
wić a l * losowi. A. ponadto wybierze szczęśliwy numer 
losu Loter i i Państwowej 1 wskaie . gdsje takowy moz 
na nabyć. Podaj datę urodzenia. N ie przysyła j żadne 

go wynagrodzenia. . , . . . 
M a n iewie lka i l o M wybranych praea redaktora 

ezyl lero-Szkolnlka numerów padło mnóstwo * f T f r a -
n v f h . — Z b raku miejsca podajemy ty lko n iektóre: 
Joz* f Balcerek, Nowa Wioś k. Chorz.. K a r o l a M i a r k i 
2 — 10 000 ał . ; W . Baranowie* , Gdynia, Wysockiego 35 
m 6 — 10.000 ssł.: Józef Bogusławski . W i l n o Ostrobra 
m i k a 11-6 — 100.000 ał.: M . atadejówna, Stanisławów 

oa podstawie k»rt uczestnictwa, k t ó r e -
uprawniają. 4 e «6»o N'GI KOLEJOWEJ. 50 <Ve" 
ZDIŁ.ki w taksie kuracjnei . eolski na kąpiele 
i ŁJRBIWGI lecenie**, w opłatach lekarskich, 

ZNIŻKI W pstajooatach. 
Ceny W pensjonatach ^s tepu jące : 

w k a t J i . 7 . — 
. I I . « . — 
. I I I . 5 . -

Ceoa po wy teza obefauje całodzienne 
utrzymanie, mieazkane s obsługą, i ŚWIATŁEM 
Wybór pensjonatów w oddziale O R B I S U 

P i o t r k o w s k a 65 1 16 

Komanowek. • — 100.009 et . ; 1 . MORZYSKA, Łask, 
Stacja kole jowa - 10.000 z ł . ; W Pietkiewicz. K r a ­
ków. B Zaleskiego M m. 2 - 10.000 ał.: Sala Apr l l . 
Ta rnów, ul . Focha 7 — 10.000 s l j J a n ATMLSA^Kąrów 
pow. Rybn ik . W i k t o r i a B - 25 000 x l . : W . Piechow­
ski , Częstochowa. Szczytowa 18 — 76.000 z ł . , I . M 
Ajzenberg, Izbtca n. W i e p r z e m — 75.000 z ł . . W . 
Każmierozak Wojkowice Komorne, Ogrodowa 1 — 
25.000 zł. Je te l j wątpisz w autentyczność podanych 
potwierdza* , moiesz się zwrócić do powyższych osób, 
podając swój ndres 1 zataczając znaczek pocztowy na 
odrowled* . — M e d i u m E M ę n y pod w p ł y w e m J*fo f\i 
gestii odgadnie T w o j e imię. nazwisko, wyszczególni 
nalwałnie jaze f a k t y tycia , oćoowie na pomyAlane py 
tania. Przy.1ec.ia oodzie.nnle. P rzy jdź osobiście lub po 
daj datę urodzenia, otrzymasz horoskop astrologicz­
ny bez żadnej dopłaty. Załącz ogłoszenie i 50 prószy 
znaczkami pocztowymi. Warszawa, redakcja , .Swlt« 
znlinsklsgo 8. ° 1 3 6 -

, V O X ? A D I O do sieci z 3 lampami zł. 135 
| * 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowa. Piotrkowska 79 
W podwórzu. 

Ważne dla chorych na przepuklin.^ /n i ptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i j f 0 i a B gruźlice, 
kości, płaskie bolące stopy (piattfass) i wszelki^ i n n e k a l e c t w a 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
lu io i na dogodnych warunkach Kilińskie-

o 160 Przeżdziecki. 

gwM 
l y t n 

edyes-
EiorJ gwa 

Spec. ortoped. C)» J f . 
Łódź. ul, Piramowicz* 
U W A G A : Osobiste jawienie 

Na przepukliny (ruptury) n»wtt aalwt 
( najzastarzalsze wszelkiego rodtajn « mej 
kobiet ł dzieci — specjalna funtowa ort 
ne bandaże włrzymnjące radykalnie 
rancją każda przepuklinę 

Na obniżenie żołądka I trzewi spw, , 
wldnalnle dopasowane bandaże h f j p . „ „ _ 

Na skrzywienie k rezo»LUPAJf^""'-
trzymacie I zorsety o r t o p e d j P a ; b v ) f * o s t a 

GRUŹLICE KOŚCI " P a r a t j j ^ f w t i e 

kich systemów. "FORTOPEDYCZNS W . « 
Na PŁ«skle bolące »łr>*r 

ortopedyczne wkłady wat f r d 
Na żylaki POŃCZORGW 

nastyesne do e la^FNYP^owe. *™tr*» 
Sztuczne ręce I Jfo*' ortopedy««el etc. 

SPECJALNY *»LSTV, A I A | E C I N I C Z E I ORTOPEDII 

1TRYKIEWICZ 
(dawnej Olgińska) Nr. 9. TEL. 177-09. 

[się. chorych konieczn*. 

P R Y W A T N E kursy kroju, szycia modelo­
wania i robót ręcznych Mari i Putowej 
Łódź, Piotrkowska 103, parter. Kancelaria 
przyjmuje codziennie zapisy na wszystkie 
działy. Po ukończeniu świadectwa. Czesne 
zniżone. 

DR MED. 

lEdward R E I C H E R 
p e c l a ł i a t a chorób s k ó r n y c h , w e n e ­

rycznych i seksualnych 
Leczenie promieniami Roentgena, 

• o t u d n l o w a 23, tel. 2 0 1 - 9 3 
irzyjaauje od T—11 raao i od 5—8 wiecz, 

w niedziele I święta od 9—12 w p o i 

D R M E D . 

ŁUCJA M A K Ó W ER 
C H O R O B Y SKÓRNE 1 W E N E R Y C Z N E . 

(Kobiety I dzieci). 
przeprowadziła się na 

A L KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43 . 
Przyjmuje od 8—11 i od 3—5 wiecz. 

Z M IEJSKICH B I B L I O T E K I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (nl . Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prórz nirdeiel 
1 świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism I Wypożyczalnia Ksia 
łek (Da doroałyrh (ul. Rokicińaka 1) otwarta dle 
pablłeznoiri codziennie, precz sobót niedziel i 
•wiat, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodnicze Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoelogiczny, botani­
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — ot war 
Ie dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
•d g. 1S do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ol. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w {rody, piątki, sabaty I nie­
dziele w godzinsch od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. I K. 
Bartoszewiczów ( P k c Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku I międzynarodowa aztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w {rody, soboty i nie­
dziele w godzinsch ad 10 de 1S. 

gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za ki lka gro­
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie­
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony. 

; do' m o c z e n i a . 
» 0 i6 l iznV ' 
i żmir}Uczan'f$ wody ,;' 

MSASJo, Sprzedaż t y l k o w paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictw! 

Telefonii 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Wa Fiordy Norwegii d 5 ° V,!! „„_ 
Bilety abonamentowe do W A R S I A W Y 
Podać popularny do P O Z N A N I A 

ZNIIKI INDYWIDUALNE 
DO WARSZAWY, POZNANIA, GNIEZNA, ZAKOPANEGO 

W A G O M L I T 3 / C O O J C , 
P i o t r k o w s k a 6 S , tel. 170-70 

6 

Za ireśC ogloj 
redahefa nic od; iowlada 

P I E R W S Z . 

Przychodnia We^ 
LECZENIE CHOR. ^ 0 1 6 ^ 1 0 9 1 ( 2 1 1 3 

I AKÓJFLWENERYCZNYCH 
ZAWADZKA ^ F N Y C H 
czynna od 8 r. DOJFT telef. 122-73 

Dla pań o d d H ) wiecz. PORADA 3 ZŁ 
[zielna poczekalnia 

J J , fJza^AT " R M E < ^ 
a M a m M E R 

HUASER-GINEKOLOS; 
l l L i s t o p a d B l O W I Ł PRZYJĘCIA . 

Pr^Ma. 32 ( róg Gdańskiej) Te l . 128-39 
pyjmuje od 3 — 7 wiecz. 

wejście przez u l . Gdańską 12 

DOKTÓR 

V . Ł U K O N S K I 
SPECJALISTA CHORÓB USZU, 
NOSA, GARDŁA 1 KRTANI. 

Łódź, Zawadzka 3, fr. 1 p. 
Telefon 190-42 P r z y j m u i e od godz. 4 do 6 w 

W noc 

DR M E D . 

T. RUN DSTEINO W A 
C H O R O B Y D Z I E C I 
wznowiła przyjęć't 

Pomorska I , tel 127 84. 
przyjmuje od g. 3—5 po pot. 

DR MED. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, t e l . 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w. 

Ór H E N R Y K Ó W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y e h , 

a k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 
W z n o w : i przyjęcia. 

UL. TRAUGUTTA 9, " S , 1 

p r a y j a a j a ot g - I t r I M od « - • wlaea. 
w a l . a a l a l a I t w i s t a • « • — U JO, po pa ł . 

DOKTÓR 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chrób wenerycznych i skórnych, 

ul. Piotrkowska 99 - T e l . 1 4 4 - 9 2 . 
od 2 — 3, 5 — 6 1 8 — 9 wiecz. 
w niedzielę i świę ta od 9 — 12. 

M. 
CHOR. 

PU 

Prz*l 

cli 
i ?A 

Ziei 

Dr .ned. 
K L A C Z K O 

_ USZU, NOSA, GARDŁA I KRTAŃ 
Jtrkowska 99, telef. 213-66. 
|muj 12 — 2 i od 5 — 8 po pot 

Dr med. 

$ T A C H O V $ K A 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

jtrkowska 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 1—2 i 5—8. 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
lekarz b. Warszawsk iego Szpi ta la iw. Łazarza 
• p e c c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Zamenhoffa Nr. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

Dr med. 

J % . J t A R ^ O W I C I 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIEEE 

Sienkiewicza 62, tel. 202-42 
przyjmuje od g. 4 — 14 w. 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 

n/EMEROŁOOlCINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

' iotrkowska 161 
do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 i 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 

•POR A D A 3 ZŁ. 

Dr mad. 

N I E W i a t $ K • 
Spec.chor. weneryczny.h, sk* ir .yeh i s e k s u s l n y * 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orzyimule od 8 - 1 1 rano od 5 - 9 w.ecz 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr F E L D M A N 
akusier - ginekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 1 5 5 - 7 7 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY .OB E:E 

Bałucki R,njk 3 telef. 148-80 
przyimuf* od 4—7 wiecz. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
OOŁOŻNICTWO • CHOROBY INIECA 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

| o r z y sn. c a d z . oci l i ) — li o d 5—8 p o p o t 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Z chód >:a 66 t e l . 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr med. 

H L U B I C Z 
Spec.chor skórnych wenerycznych i seksualnych 
praeprowadgi i s ię na (oL - t a u d a i i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 14**32 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 

W niedzielę i święta od 9 do U rano. 

dla chorych 

WENERYCZNIE 
P I O T R K O W S K A 8 8. 

Leczenie chor. wenerycznych i tskórnych. 
Panie przy*uuje kobieta • lekari . 

czyiiim oil H rano do 0 wlocx. 
topecjaln. gabinet kosmetyeuiy, t 

PORADA S Si. 

Poradnta Wenerolag czna 
PIOTRKOWSKA 4 5 , lei. 147-44 

L e c z c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

OBIATY I DZIECI PRZYJAN. KOBIETA-JEKARA 
CZYNNA OD 9 RANO DO 9 WIECZ. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

E. W O Ł A O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

l n i o c z o p l c i o w y c h 

Cegialniana 11, teL 2 3 8 - 0 2 
' r i y t n a a l a o d godz 8—12. a d ł—» w o l . d i l . i . 

i i w t a t a a d g-,dz t — t . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, nioczoplciowych. 
Z A W A D Z K A O , telefon 2F4-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . - 4 i od 6 — 8 w 
«v niedziele i święta ud ł j — 1 « połudn'-

Dr mea. 

S. K R Y Ń S K A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kabi ety < dzieei) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 —- 1 i od 3 — 4 popoł. 

D r med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer a choroby kobiece 
P O M O R S K A 7. T e l . 127-84 
P r z y j m i e o . l : ;od7 8 — 1 0 rano i 4 - 7 w. 

P R Y W A T N A P R Z Y C H O D N I A 

mii MUltim 
(CHOROBY k o b i e c o I C ĄŻA) 

Dr Praport Dr. Feldman 
o d 10 — 1 od 3 - b 

LEKA3Z-DE TY3TA 

S W A T N I C K A 
* AOI i ; O W S < I E G 3 S - \ ' E . 1 7 -

(Ró t- Lub3'LIC ' nont ' r>I(,CRO. 

| p u y j m u j i od y ^ do 1 w poł i od 3 8 ,v 

Dr med. N I T E C K I 
c b o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

• i n o c s o p ł c o w e 

N A W R O T 32, f rort , I p i » t r o — Te l . 213-18 
p r z > , i n u ; o o d o — 9 . 3 0 r. OD 5 . 3 0 — ) W 
w n - i z i e le i ś . y . ę t a o d d > LI - o . 

Dr K L I N G E ? 
• p e t e t i o r ( i k i u a l n y c i w e n e r y c z n y c h 

• ATIÓRNYCII ( w i o * )W| 

A n d r z e . a 2 tel. 132-28. 
oezynnuia od M - 11 0 1 6 8 w e o z 

L E C Z N I C A 
Główna ^, l e e o n 

R/,vitnu;M LEKNRZA we a/\s. t d i s 
. b 1: - i O IT J . C 

1 - Z s ł a r s l l ^ « . ; I R K F 
u u t p EISYSSARA • 1 

4- \j ti A u A - -.. 

-1 (Ą&G 
142-42. 

i l n o i ^ 

e n 
c. d . 
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Wicek i Wacek na szerokim ś w i e c i e . 

P. FRANK. 

PRÓBA, 
Modny „Rolls Royce" sunął bezszelestnie 

po gładkim asfalcie ulicy. Przed jednym z 
domów zatrzymał się. Wysiadła /. niego już 
nie pierwszej młodości kobieta. Poprawiła 
jasno blond włosy i zatrzasnęła drzwi sa­
mochodu. W ręku trzymała małą, elegancką, 
skórzaną walizeczkę. Obejrzała się dokoła 
i wreszcie szybko poszła w kierunku małego 
domku. • 

Na pierwszym piętrze przystanęła zady­
szana. Potem zadzwoniła trzykrotnie do 
drzwi." 

Młody, smuk-y, elegancki człowiek" na­
tychmiast ukazał się we drzwiach. 

— Ach, nakoniec, Wero, przyjechałaś!— 
mówił uradowany. — A tak się martwiłem, 
tak drżałem z niecierpliwości! 

— Nie gniewaj się, Fredzie! — powie­
działa Wera słodko, podając mu rękę do po­
całunku. — Wiesz przecież, że w takich wy­
padkach trzeba być ostrożną. 

— Zabrałaś wszystko? — przerwał jej 
Fred. 

— Tak, wszystko jest tutaj! — wskazała 
na elegancką skórzaną walizeczkę. — Mąż 
sam mi otworzył safe, gdy mu pcwiedzia-
j.im, źe trzeba kosztowności oddać jubile­
rowi do oczyszczenia. 

t Fred zacierał ręce z zadowolenia. 
— A wiec bardzo pięknie się składa — 
% ział uradowany do Wery. — Tera / 

jr,<o na dworzec i już nas nie mat 
Wera stała niepnruszona. 
— No? Nic cieszysz się? 

— Słuchaj mnie, Fredzie — powiedziała 
powol i . — Nie możemy natychmiast odje­
chać! 

— Dlaczego? — zdziwił się. — Przecież 
tak się umówil iśmy? 

— To nic. Musimy zmienić plan! 
— W ostatniej minucie? Dlaczego? 
— Słuchaj, Fredzie — przerwała. — M u ­

sisz to zrozumieć. Przecież zaraz będzie 
obiad, a mój mąż przyjedzie na obiad do 
demu. Nie będzie mnie przy stc!e. Zacznie 
się dowiadywać, Zadzwoni do jubilera. | u -
biler, naturalnie, odpowie mu, że m m - nie 
widział . Zaraz zaczną się podejrzenia. Ka­
rol pomyśl i , że padłam ofiarą bandytów, że 
dokonano na mnie napadu. Przecież mógł 
ktoś widzieć mnie z klejnotami na ulicy. 
Mąż pomyśli Bóg wie co i zarsz zadzwoni 
na policję. Zaczną szukać, badać i jeszcze 
gotowi nas schwytać na dw;»eu. Nie, Fre­
dzie kochany! Teraz nie meżemy wyjechać. 
Najlepiej będzie, gdy wrócę do domu na 
obiad. Po obiedzie Karol idzie do miasta, do 
klubu, do przyjaciół. Wróc i późną nocą a 
my przez ten czas będziemy już zagranicą! 

Fred patrzył rozpromieniony na Werę. 
— Och, ty jesteś o wiele mądrzejsza ode 

mnie! 
Uśmiechnęła się boleśnie. 

— Jestem przecież starsza od ciebie, więc 
muszę być też rozważniejsza. 

— Och, starsza — zaperzył się Fred. — 
Czyż można liczyć te ki lka lat? 

— Ładne ki lka lat — przerwała ze łzami 
w oczach. — Ale nie mówmy o tym. Wiem i 
tak doskonale, ŻP mnie kochasz i nic - p u ­
ścisz mnie nigdy. Prawda? 

— Jak możesz pytać o to, Wero? Wiesz 

przecież, że poza tobą nie istnieje dla mnie 
żadna inna k\>bicta na świecie. 

— 1 bę<Vi •,/. mnie kochał zawsze? 
— Czyż m iżesz mnie o to pytać? 
— I nie opuścisz mnie nigdy samotnej na 

świecie? 
— Wero, co ci się stało? Jak możesz na­

wet pytać o t c ! 
— Widzisz — mówi ła dalej — opusz­

czam dla ciebie wszystko, dom, rodzinę, idę 
z tobą. Zostawiam męża, honor, majątek. 
Tak, majątek, bo oprócz tych kosztowności 
mam przecież jeszcze u męża utrzymanie. 
Karol spełnia wszystkie moje zachcianki. 

Fred objął Werę. 
— Nie mar tw się, kochanie. Kosztowno­

ści, które zabrałaś ze sobą, tc też spory ma­
jątek. A zresztą, gdy ich nic starczy, to prze 
cież ja zacznę pracować, zarabiać! Nie zbra­
knie ci nigdy niczego! 

— Tak . Fredzie, wierzę ci bezgranicznie. 
Przecież gdyby było inaczej nie narażała­
bym się, nic zabrałabym tych wszystkich ro­
dzinnych klejnotów, do których jestem bez­
granicznie przywiązana. 

Fred już nic me mówi ł — tuląc w obję­
ciach Werę. 

— A więc, Fredzie, umówione. Wracam 
tera/ do d mu Zjem obiad, jak każe!*, przy­
zwoita żona. Po obiedzie wyjdę na miasto/ 
poczynić ostatnie sprawunki . Potem, o s ió­
dmej, przyjdę do ciebie. Przez ten czas kup 
dwa bilety. Niechże tc będą bi lety do Neapo­
lu, do Rzymu! Wszystko jedno doikąd, byle­
by jak najdalej. Po drodze przesiądziemy się 
i nikt nas nie znajdzie na Bożym świecie. 
A wiec do widzenia. Pociąg odchodzi o 
ósmej, a ja będę u ciebie o siódmej. 

Wera podała Fredowi banknot. 
— To na bilety — powiedziała rozpro­

mieniona. , 
— Ależ — ja też mam pieniądze! 

— To nic — odrzekła i wyszła szybko z 
mieszkania. 

* * * 
Na dwie minuty przed i t l jazdem połu­

dniowego ekspresu podszedł do kasy w y ­
smukły, elegancki młodzieniec. 

— Proszę o jeden bilet do Monte Carlo. 
W ręku trzymał małą, elegancką skórza­

ną kasetę. Po wykupieniu biletu skoczył 
szybko w stronę pociągu. Usadowił się w 
przedziale, zasunąwszy firanką okno. 

Lokomotywa ruszyła naprzód, sapiąc i 
postękując. Z niszy drzwi restauracyjnych 
wysunęła się jak cień kobieta o jasnych w ł o ­
sach. 

— A więc to tak? — szepnęła do siebie. 
A więc, Fredz'e kochany, chciałeś uciekać 
nie ze mną, a z mymi klejnotami? 

Stała chwilę na peronie. Pociąg tymcza­
sem odjechał wśród syczenia pary. Z łośl iwy 
uśmiech wystąpi ł na BSta pani Wery . 

— Ale poczekaj, mój dzieciaku — powie­
działa do siebie. — Dopiero wytrzeszczysz 
oczy. gdy odbijesz zamek! Naturalnie stanie 
się to dopiero w Monte Carlo. Hahaha, a tc 
zirobisz oczy, gdy zobaczysz, że kaseta jest 
wypełniona skorupami, z talerzy, szklanek! 
Starymi skarupami. Hahaha! 

» * * 
Pani Wera, ubrana, w jedwabne chińskie 

kimono weszła do pokoju męża. Karol stał 
właśnie przed toaletą i zawiązywał krawat. 

— Wychodzisz? zapylała Wera, przy­
suwając się do Karola> 

ku, kochanie! 

n zestal w domu? 
^kokieteryjnie. 
Spojrzał uważnie 

any, zajęty in te-
nic przyglądał 
ala mu się j a -

przypraw i ło 

— Tak, idę do k lu 
— Aha, do k iubu! 
— Chciałabyś, żeby] 
— Może? — odiparła 
Karol upuścił k rawat . 

na żonę. Wiecznie zaaferow^ 
rosami, posiedzeniami, riawn 
się Werze w ten sposób. Wye 
knś inna, ponętniejsza. Kimon 
go o zawrót g łowy. 

— A ty nie wychodzisz dzi 
pytał zdumiony. 

— Nic, nie wychodzę, odparła 
mi się, Karo lu! 

Potem położyła się na tapczan 
patrzył na żonę zdumiony. 

— Co jej się s ta l i? — mruczał d 
Potem chciał się schylić, by podnieś 
mi upuszczony krawat. W tej sekund; 
ra zaczęła płakać. Karol skoczył w 
tapczana, p-zerażony. Wera miała zai 
oczy. 

— Mdlejesz? — zapytał. — Słabo 
Wera schwyciła go obu rękoma z; 

i przytul i ła mocno do piersi. 

Karol wyrwa ł się.' 

— Jakto, odchodzisz? — zapytała 
rażona. 

— Nic, nie odchodzę. Muszę ty lko 
brać się. Przecież nie będę siedział w 
w smokingu.. Co tam k lub! Mam do' 
nudnych posiedzeń. Zostanę, Wero, 
Zrobi łaś się tnk nagle jakaś inna. 
rami uciekałaś z do m c — więc 
nudziło. Ale teraz> s * 
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